
Zde cy duj cie się 
Przyjdź Du chu Świę ty i ożyw na sze ser -

ca, aby pło nę ły mi ło ścią do na szej Mat ki
– Mat ki da nej nam przez Zba wi cie la. Aby śmy
z wiel ką ra do ścią zbli ży li się do Jej ser ca.
Mat ko Naj święt sza, Ty z głę bi ser ca swe go
mó wisz nam: „Dro gie dzie ci”, a na stęp nie
mó wisz nam o swo jej ra do ści w ser cu. Ty wy -
bra na przez Bo ga, Mat ka Sy na Bo że go, Nie -
po ka la na, Mat ka wy peł nio na szczę ściem, mi -
ło ścią i ra do ścią Bo żą. Z głę bi swo je go ser ca
wzy wasz nas wszyst kich, aby śmy ży li wia rą.
Mat ko, Ty da jesz nam przy kład jak żyć wia rą.
Przy Zwia sto wa niu, idąc do Elż bie ty, ro dząc
Je zu sa w Be tle jem, ofia ro wu jąc go Bo gu Oj -
cu, szu ka jąc Go i znaj du jąc w świą ty ni. Ty ży -
jesz wia rą w do mu na za re tań skim. Ty ży jesz
wia rą nie ustan nie, gdy Je zus gło si Kró le stwo
Bo że i wzy wa do na wró ce nia. 

Ty ży jesz wia rą, idąc po dro dze krzy żo wej
z Je zu sem i sto jąc pod krzy żem Je zu sa; prze -
ży wa jąc Zmar twych wsta nie, Wnie bo wstą pie -
nie i Ze sła nie Du cha Świę te go. Ty Mat ko, peł -
na wia ry wy cho wu jesz nas i wzy wasz, aby -
śmy ży li wia rą. My też ma my swój Na za ret
i idzie my dro gą do Elż bie ty, idzie my do Be tle -
jem, ofia ro wu je my na sze ży cie w Świą ty ni.
Szu ka my Je zu sa, kie dy tra ci my Go z oczu,
kie dy nam sty gnie wia ra, kie dy przy cho dzą ja -
kieś trud ne mo men ty. 

Otwie ra my Pi smo Świę te co dzien nie,
aby żyć wia rą, aby przy jąć Sło wo Bo ga,
aby Mu uwie rzyć, aby pójść za Sło wem
Bo żym. Przy cho dzi my na Mszę św., aby
kar mić się owo ca mi Mę ki i Zmar twych -
wsta niem Pa na, by przy jąć Je go Cia ło

i Krew. Bo wie rzy my. Tak że bie rze my
do rę ki ró ża niec z wia rą, aby wpa try wać się
w Je zu sa i w Cie bie Mat ko, aby zgłę biać ta -
jem ni ce na sze go zba wie nia. Aby z wia rą
ni mi żyć. Ty pra gniesz, aby śmy ży jąc wia -
rą da wa li świa dec two ser cem.

Oj ciec Świę ty Fran ci szek wzy wa te raz
mło dzież do ra do ści. Wzy wa nas wszyst kich
do ra do ści. Aby śmy ja ko chrze ści ja nie nie by -
li smut ni, ale ra do śni. Chce my ćwi czyć też tę
cno tę ra do ści i pro sić Du cha Świę te go o ten
dar ra do ści i też sta rać się, aby tej ra do ści nie
ga sić. Aby w róż nych oko licz no ściach w na -
szym ser cu by ła ra dość. Na wet w naj więk -
szych trud no ściach da wać świa dec two ra do ści
Bo żej w nas, za ufa nia Bo gu, po ko ju Bo że go. 

Mó wisz nam, aby śmy by li „przy kła dem
w każ dej for mie”. Ty le róż nych sy tu acji
w ży ciu. To sło wo „w każ dej for mie” tak zo -
bo wią zu je, że cho ciaż są wa ka cje, to nie mo -
że my so bie ro bić prze rwy. Każ de go dnia nie -
ustan nie ma my być przy kła dem na szej wia ry. 

„Te go co złe, na wet znać nie chcę” – mó -
wi Psal mi sta (Ps 101,4). Po móż nam Mat ko,
że by śmy by li moc ni, że by śmy by li mą drzy.
Że by śmy już w na szych de cy zjach by li da le ko
od grze chu i po ku sy. Ci, któ rzy pi ją, mu szą da -
le ko ob cho dzić te miej sca, w któ rych się pi je.
Po sta nowienie sierp nio we: nie pi ję, nie ku pu -
ję, nie czę stu ję. Je śli są grze chy nie czy ste, por -
no gra fia, mu si my być da le ko od te le wi zo ra,
In ter ne tu. Nie mo że my do ty kać grze chu, mu -

si my być da le ko, bo póź niej już jest za póź no,
kie dy za czy na my do ty kać grze chu i po ku sy.
Nie wol no nam wcho dzić z ni mi w dia log.
Mu si my z da le ka omi jać. Mu si my być zam -
kiem wa row nym. Mu si my dbać o mu ry
obron ne na sze go ży cia, na szych ro dzin, że by
nie by ło fur tek, że by nie by ło sła bych, nie
umoc nio nych przejść, gdzie grzech i po ku sy
wci ska ją się. Du chu Świę ty, przyjdź, aby śmy
za pa mię ta li te sło wa: „zde cy duj cie się, by
być da le ko od grze chu i po ku sy”. 

Mat ko, Kró lo wo Po ko ju, mó wisz nam da -
lej: „niech w wa szych ser cach bę dzie ra -
dość i mi łość do świę to ści”, a więc mu si my
pod jąć trud, dbać o to, że by mieć ra dość. Nie
ku pi my jej w skle pie, ale na mo dli twie, w ży -
ciu bez grze chu, przyj mu jąc Ko mu nię Świę tą,
trwa jąc w przy jaź ni z Je zu sem i To bą. Pra -
gniesz, aby śmy mi ło wa li świę tość. Ja ka ona
jest do bra! Chro ni nas. Ta świę tość da je nam
zdro wie du szy i cia ła. Ona da je nam szczę ście
i po kój ser ca. Gdy je ste śmy da le ko od grze -
chu, to wła śnie cho dzi my w świę to ści. Gdy
wy cho dzi my z te go świa ta grze chu, to zbli ża -
my się do świę to ści. Trze ba nam wy bie rać:
z jed nej stro ny grzech i po ku sa i póź niej nie -
po kój, ży cie po gma twa ne, trud ne, a z dru giej
stro ny: mi łość do świę to ści i ży cie w ła dzie
i po ko ju, w przy jaź ni z Bo giem.

Nie je ste śmy sa mi. Dzię ku je my Ci Mat ko,
że nasz ko chasz i mó wisz „Ko cham was ko -
cha ne dzie ci i to wa rzy szę wam przez wsta -
wien nic two przed Naj wyż szym”. Mat ko,
w tych trud nych cza sach módl się za na mi.
Nie ustan nie módl się za na mi, a Ty, Du chu
Świę ty, przy chodź nam z po mo cą, aby śmy nie
po pa dli w ru ty nę, aby śmy każ de „módl się
za na mi grzesz ny mi”, ja kie wy po wia da my
w mo dli twie Zdro waś Ma ry jo, wy po wia da li
z wiel ką uwa gą, a wte dy bę dzie my za nu rze ni
w Two im, Mat ko, wo ła niu do Naj wyż sze go
za na mi. Dzię ku je my Ci, Mat ko, za Two ją mi -
łość, za to wa rzy sze nie nam przez nie ustan ną
mo dli twę przed Naj wyż szym. 

„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Mat ko, Ty nam dzię ku -
jesz z wy prze dze niem. Ufasz, że my na praw -
dę na se rio weź mie my Two je sło wo. Z mi ło -
ścią je przyj mie my i bę dzie ono dla nas bło go -
sła wień stwem i mo cą. Dzię ku jesz nam, bo nas
ko chasz i pra gniesz, aby na sze ży cie by ło
pięk ne. Mat ko Naj święt sza, w ten spo sób bę -
dzie my zdro wi na du szy i na cie le. Dzię ku je -
my. Wsta wiaj się u Bo ga za na mi grzesz ny mi
te raz i w go dzi nę na szej śmier ci. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Kocham was kochane dzieci 
i towarzyszę wam cały czas!

Orę dzie z 25 lip ca 2013 r. 
„Dro gie dzie ci! Z ra do ścią w ser -

cu wzy wam was wszyst kich, aby -
ście ży li wia rą i da wa li jej świa dec -
two ser cem i przy kła dem w każ dej
for mie. Zde cy duj cie się, ko cha ne
dzie ci, aby być da le ko od grze chu
i po ku sy i niech w wa szych ser cach
bę dzie ra dość i mi łość do świę to ści.
Ko cham was ko cha ne dzie ci i to wa -
rzy szę wam przez wsta wien nic two
przed Naj wyż szym. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie”. 
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jest z wia rą, czy li przy lgnię ciem do Chry -
stu sa. Prze mia na ser ca i my śli w lu dziach,
za wsze jest ta ka sa ma. Sta ją się Do brem
i Mi ło sier dziem dla in nych w każ dej epo ce.

Nie cho dzi o to, że by wie rzyć „tyl ko
tro chę”, al bo w „nie któ rych dzie dzi nach”,
bo tak się po pro stu nie da. Nie da się tak,
bo na sze my śle nie i po stę po wa nie bę dzie
„roz dwo je niem jaź ni”. Bu zia bę dzie mó -
wić jed no, a prak ty ka w co dzien no ści bę -
dzie brzmia ła: „prze cież żyć trze ba”. 
Po zor ne roz wią za nia pro ble mów za ce nę
od stęp stwa od Praw dy pro wa dzą do cha -
osu i kry zy su. A więc ma my je dy ne wyj -
ście. W dzi siej szym świe cie nie tyl ko
„moż na” żyć wia rą, ale po win ni śmy nią
żyć. Ina czej świat sam się uni ce stwi, bo
nikt już nie bę dzie wie dział, czy je go wy -
bo ry są Do brem, czy złem. 

My ślę, że ta kiej ciem no ści nie wy trzy -
ma nor mal ny, ludz ki umysł. Bę dzie my
po grą żać się w stra chu, bez na dziei, agre -
sji, al bo apa tii. De pre sje, sa mo bój stwa,
wszel kie uza leż nie nia ja ko śro dek „znie -
czu la ją cy” we wnętrz ną pust kę, sta ną się
„nor mą”. Lęk przed ci szą, że by nie usły -
szeć wła snych my śli, bę dzie pro wa dził
do wszech ogar nia ją ce go ja zgo tu i po szu -
ki wa nia cią gle no wych bodź ców. 

Praw dzi wa wia ra nie jest prze żyt kiem.
Jest ra tun kiem dla Ko ścio ła i świa ta. 

Za du fa ni w so bie lu dzie nie wie dzą, że
wła śnie ci wy śmie wa ni „na iw nia cy”
z ró żań ca mi, ja kieś sio stry za kon ne,
„któ re wresz cie mo gły by wziąć się do ro -
bo ty, a nie tyl ko klę czeć i mo dlić się”, ra -
tu ją nasz świat przed za gła dą. Dzię ki tym
wy śmie wa nym, świat jesz cze sam nie
do ko nał na so bie au to de struk cji. 

Czy zda je cie so bie spra wę, ko cha ni
Współ sio stro i Współ bra cie w Chry stu -
sie, że nasz Pan w spo sób ab so lut nie oso -
bo wy to wa rzy szy mnie, któ ra pi szę te sło -
wa i To bie, któ ry bę dziesz je czy tał
w wiecz nym te raz? Jak my ślisz, uśmie -
cha się czy się mo dli za nas? A mo że bie -
rze na Sie bie ja kieś ude rze nia roz pro szeń,
że by śmy mo gli usły szeć, co nam chce
po wie dzieć? Amen. 

Le ti zia

Bóg to ide al ny Oj ciec - 1

Wy znam z pro sto tą, że mam nie od par te
pra gnie nie po dzie le nia się tym, cze go da -
ne mi by ło do świad czyć w ostat nim cza -
sie, ale sie dzę przed tą pu stą kart ką bez -
rad na. Jesz cze ni gdy tak bar dzo nie ża ło -
wa łam, jak te raz, że nie po tra fię wy ra zić
sło wa mi wszyst kie go te go, co dzia ło się

w mo im ser cu. W ca łej mo jej głę bi. Mo -
gła bym w tym mo men cie zre zy gno wać,
bo nie da ję ra dy, jed nak we wnętrz ny im -
pe ra tyw nie słab nie. To, po ludz ku rzecz
bio rąc, ja kaś sprzecz ność, okrop ny dys -
kom fort, któ re go chcia ła bym unik nąć.
Jed nak w mo jej gło wie nie prze sta je
brzmieć zda nie: „nic dla sie bie nie za trzy -
my wać”. Do brze Pa nie Je zu, niech więc
tak bę dzie.

Uświa da miam so bie te raz, że po win -
nam prze ma wiać do Wa szych serc, bo to
jest miej sce do ko mu ni ka cji du cho wej.
Ale prze cież je dy nym na rzę dziem, ja kie
po sia dam to ję zyk, któ rym ko mu ni ku je -
my się na po zio mie in te lek tu. A ja nie
chcę od no sić się do wa sze go in te lek tu,
bo to, czym pra gnę się z Wa mi po dzie lić,
do świad czy łam w swo jej głę bi...

Tak, bez Du cha Świę te go li ter ki po zo -
sta ną na po zio mie znacz ków.... Niech
więc ja ro bię to, do cze go je stem zdol na
(wy pi sy wa nie wy ra zów), a Duch Świę ty
niech się zaj mie Wa szy mi ser ca mi. Ca łą
Wa szą głę bią. Bo spo tka nie z ży wą Obec -
no ścią Bo ga nie prze bie ga na po zio mie
in te lek tu, tyl ko w miej scu spe cjal nie
do te go stwo rzo nym, a mia no wi cie w na -
szych ser cach, miej scu ży cia du cho we go
czło wie ka. Ca ła na sza głę bia to miej sce
do prze by wa nia z Nim, na szym Oj cem.
I to wła śnie w ser cu czło wiek po dej mu je
de cy zję ko go wybiera: Bo ga, czy sza ta na.

Nasz Stwór ca, któ ry jest Mi ło sier ną
Mi ło ścią to ide al ny Oj ciec. Przez wie le
po ko leń po ję cie „oj co stwa” ule gło de gra -
da cji, tymcza sem Bóg za pra gnął, aby Je -
go Stwo rze nie – czło wiek, wo ła ło na Nie -
go Oj cze!? Sa mym ser cem po sła nia No -
we go Te sta men tu jest sło wo: „Ab ba”,
„Ta tuś, do bry Bóg”!!!

Uży wa jąc sło wa „wo ła ło”, mam na my -
śli wej ście w kon kret ną prze strzeń, w któ -
rej po czu je my się jak dzie ci, po zo sta ją ce
w bez u stan nym kon tak cie z prze by wa ją -
cym z ni mi Oj cem. To miej sce, do któ -
re go zo sta li śmy stwo rze ni! Miej sce i re -
la cja, któ re za pew nia ją nam wła ści we doj -
rze wa nie do god no ści dzie ci Bo żych. Pra -
wie nie ma orę dzia, że by Ma ry ja nie mó -
wi ła do nas o po trze bie jed no ści z Bo -
giem Oj cem. Mó wi do nas o tym w naj -
róż niej szym kon tek ście tak, aby do każ de -
go dziec ka to wresz cie do tar ło. Do tar ło,
że tyl ko w ży wej re la cji z Bo giem Oj -
cem od kry je my swo ją toż sa mość dzie -
ci Bo żych, któ re swo im ży ciem po win ny
ob ja wiać Ob li cze Oj ca.

Tak sa mo, jak nasz Brat i Zba wi ciel, Je -
zus Chry stus, któ ry jest pier wo rod nym

~ 2 ~

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Wie rzyć dzi siaj
Czy da się żyć w dzi siej szym świe cie

w wie rze? Nie mu si my się bać wia ry.
Wia ra opar ta na głę bo kiej in te gra cji na -
sze go ser ca i my śli z Je zu sem jest jak, uj -
mu jąc ob ra zo wo, gru pa krwi „O”. Nie ma
zna cze nia, czy ra tun ku po trze bu je czło -
wiek z gru pą krwi A, B, czy AB. Dla każ -
de go gru pa „O” jest tą, któ ra ura tu je ży cie.
Jest Do brem. Jest twór cza i oży wia ją ca.
Prze mie nia ją ca pro ce sy cho ro bo we
w uzdra wia ją ce. I tak jest z doj rza łą wia rą
w każ dej epo ce.

Czy moż na by ło po wie dzieć o Ja nie
Paw le II, że był za co fa ny?Apa pież, Be -
ne dykt XVI, czy przy pad kiem nie ma
więk szej wie dzy, niż więk szość eu ro pej -
czy ków? Chy ba, że za ko goś „po stę po we -
go” uwa ża się oso bę, któ ra przyj mu je
grzech za nor mę. A ta ka „nor ma” pro wa -
dzi do wiel kie go spu sto sze nia... Je śli więc
tak ro zu mia ny jest „po stęp”, to ja chcę
być „za co fa na”.

Fa scy nu je mnie to, że Pan Je zus ży jąc
z ludź mi na zie mi, wca le nie sta rał się
zmie niać ist nie ją cych zwy cza jów kul tu ro -
wych. Chciał tyl ko, że by lu dzie trak to wa li
się z Mi ło ścią i de ma sko wał wszel ką prze -
wrot ność. Bro nił sła bych i bez bron nych.
Uzdra wiał cho rych na du szy i cie le. My ślę,
że do sko na le wie dział, że w koń cu mi nie
np. nie wol nic two, dzię ki doj rze wa niu
w wie rze ko lej nych po ko leń. Nie ro bił żad -
nych prze wro tów, bo au ten tycz ność wy ni -
ka z do bro wol ne go pod da nia się pro ce som
prze mia ny. Spo sób na sze go po stę po wa nia
sta je się efek tem koń co wym głę bo kich
prze mian w na szym ser cu i my śle niu. 

Praw dzi wa wia ra jest ta kim rdze niem,
na któ rym moż na bu do wać re la cje, kształ -
to wać spo so by funk cjo no wa nia w spo łe -
czeń stwie, men tal ność. Bez wzglę du
na epo kę w ja kiej ży je my. Pan tak po tra -
fi nas po pro wa dzić, że od naj dzie my się
w re aliach „świa ta bez Bo ga”.

Tak jak Sło wo Bo ga za wsze po zo sta je
ak tu al ne i nikt nie zmie nia je go tre ści
w za leż no ści od wa run ków ży cia, tak też

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 307
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spo śród stwo rzeń. Je że li mo dli my się
„przez Chry stu sa Pa na na sze go”, to nie
mo że my za trzy mać się w tym mo men cie,
tyl ko już wi dzieć ocza mi du szy jak ten
Chry stus, któ ry jest naj do sko nal szym Sy -
nem, umoż li wia nam pod bie gnie cie
do stóp Bo ga... „Ab ba Oj cze”. 

Za skle pi li śmy się w ta kim ro zu mie -
niu na szej wia ry, że już nie wy bie ga my
po za krop kę po tym zda niu: „przez
Chry stu sa Pa na na sze go” ….. a co da lej
to już nie my ślę. Ja ka to wiel ka stra ta dla
nas i ja kie cier pie nie dla, cze ka ją ce go
na nas z tę sk no tą, Nie bie skie go Ta ty.
Prze cież nasz Brat Je zus po to zo stał po -
sła ny w na szą ma te rial ną rze czy wi stość,
aby nas od na leźć i wnieść przy lgnię tych
do Sie bie przed Ob li cze Stwór cy. On stał
się dro gą do Nie go, nie dro gą sa mą
w so bie!!!

Mo cą Du cha Świę te go, dzię ki ofie rze
Je zu sa zło żo nej za nas, mo że my zwra cać
się do Stwór cy Ta tu siu (Ab ba Oj cze).
I jest Mu to mi łe! Bóg pra gnie od no wić
z na mi utra co ną re la cję, sil ną więź w ja -
kiej trwał z Ada mem i Ewą, za nim da li się
zwieźć sza ta no wi. Bóg pra gnie dla nas,
po wro tu do te go, co by ło pier wot nie.

Je zus Chry stus pod niósł czy stość ser ca
do ran gi bło go sła wień stwa. Bo tyl ko ci,
któ rzy to ser ce ma ją czy ste, Bo ga oglą dać
bę dą! Ser ce to ca łe we wnętrz ne ży cie
czło wie ka wraz z je go świa do my mi i pod -
świa do my mi funk cja mi. A więc na szą
wo lą, my śla mi, pra gnie nia mi, in ten cja mi,
su mie niem...

Utra ci li śmy ob raz praw dzi we go Oj co -
stwa, bo na sze ser ca za wa lo ne są wy krzy -
wio ny mi wy obra że nia mi i sko ja rze nia mi.
W ta kich wa run kach czło wiek nie jest
w sta nie na wią zać re la cji z Bo giem. Nie
tyl ko nic nie ro zu mie, ale na wet nie wi -
dzi, że Bóg -Oj ciec pra gnie dać się mu po -
znać. Tyl ko „czy ste ser ce” czło wie ka,
po tra fi uczyć się na no wo idąc za gło -
sem Oj ca. Od zy sku je to, co utra co ne
z pier wot ne go za my słu. Przyj mu je to, co
Oj ciec po ka zu je z za chwy tem, a nie pod -
wa ża. Oso ba, któ ra na sta wio na jest
na pod wa ża nie Sło wa Oj ca, ni gdy nie za -
zna po ko ju w ser cu, bo ca łą uwa gę sku pia
na tym, aby „za dać ha ka”. Ta ka oso ba
wca le nie jest skon cen tro wa na na Bo gu,
któ ry pra gnie jej wszyst ko po ka zać, wy -
ja śnić. A prze cież Bóg, któ ry jest naj lep -
szym Ta tą, chce swo je dziec ko wszyst -
kie go na uczyć! Tak jak na uczył Je zu sa.
Pan Je zus za wsze po wta rzał, że nie mó wi
nic od Sie bie, tyl ko po wta rza to, co Oj -
ciec Mu po wie dział.

leźć. Przez Swo ją śmierć i zmar twych wsta -
nie stwo rzył nam moż li wość spo tka nia
z Oj cem, dał moż li wość za zna nia po ko ju
w ser cu już tu taj na zie mi, bo Je go Obec -
ność spra wia, że na sze ser ca zo sta ją na pra -
wio ne. Wi dzi my we wła ści wym świe tle
bez znie kształ ceń. Dzię ki te mu, na sze ser ce
sta je się miej scem spo tka nia z Bo giem
i wza jem ne go prze ma wia nia do sie bie.

Z bó lem stwier dzam, że 99% osób,
z któ ry mi roz ma wiam, pra gnie uzdro wie -
nia ze zra nień spo wo do wa nych wła śnie
przez oj ców... To bar dzo smut ne, bo wy -
krzy wio ny ob raz oj co stwa utrud nia, a cza -
sem na wet unie moż li wia (!) otwar cie się
na ży wy kon takt z Bo giem. Zły duch wie -
dział, gdzie za da wać nam ra ny (!), któ re
blo ku ją nas na otwar cie się na ży cio daj ną
Mi łość Nie bie skie go Ta ty. (cdn)

Le ti zia
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Za wie rzyć się Ma ryi to od kryć Jej pięk no

Tak więc tyl ko czło wiek o „czy stym
ser cu”, czy li ta kim, któ re nie słu cha złe -
go, jest zdol ny wejść, mo cą da ru ro zu mu,
głę biej niż sa me li ter ki wy dru ko wa ne
na kar tach Ewan ge lii. Jest zdol ny do ży cia
Sło wem. A nie pod wa ża niem go.

Tak so bie my ślę, że sy tu acja zde gra do -
wa ne go oj co stwa, po win na jesz cze moc -
niej nas skon cen tro wać na naj do sko nal -
szym wzor cu, ja kim jest Bóg -Oj ciec. Bo
jest On ab so lut ną kwin te sen cją wy ma rzo -
ne go Oj co stwa. Te go wszyst kie go
za czym roz pacz li wie tę sk ni my! Po trze -
bu je my ta kiej wię zi, Bóg o tym wie, bo
Sam oso bi ście nas stwa rzał. Je ste śmy za -
gu bie ni jak Adam i lę ka my się, gdy Oj ciec
nas wo ła. Cho wa my się przed Nim. Nie
ma my po ko ju w ser cu!

Je zus, któ ry jest kwin te sen cją naj lep -
sze go Sy na, zo stał po sła ny, aby nas od na -

Kim je steś Ma ry jo, że moż na się To -
bie za wie rzyć i od dać się To bie bez lę ku.
Kim je steś Ma ry jo, że moż na po wie rzyć
Ci naj in tym niej sze pro ble my, wię cej,
moż na Ci od dać sa me go sie bie, choć
prze cież je steś tyl ko czło wie kiem? 

Nie któ rzy chcą Cię ze pchnąć z are -
ny wiel kich dzia łań dzie jo wych, de gra du -
ją Cię do po zio mu naj zwy klej sze go czło -
wie ka, a na wet mó wią o To bie, że je steś
grzesz ni cą. Po nad to odzie ra ją Cię z cno ty
dzie wic twa, nie do strze ga ją Two ich cnót
i przy wi le jów. Jak strasz ny ból za da ją
Two je mu Ser cu, sko ro Twój Pan na ka zał
usta no wić na bo żeń stwo pię ciu pierw -
szych so bót mie sią ca, któ re ma ją za dość -
uczy nić wszel kim bluź nier stwom prze -
ciw ko Two je mu Nie po ka la ne mu Po czę -
ciu, Two je mu Dzie wic twu i Two je mu Bo -
skie mu Ma cie rzyń stwu, a tak że za dość -
uczy nić czy nom tych, któ rzy usi łu ją pu -
blicz nie wpo ić w ser ca dzie ci obo jęt ność,
po gar dę a na wet nie na wiść do Cie bie
– Mat ki Nie po ka la nej oraz czy nom tych,
któ rzy pro fa nu ją Two je świę te wi ze run ki.
Ma ry jo, choć je steś rze czy wi ście tyl ko
czło wie kiem to jed nak ob da rzo na je steś
nie zwy kły mi przy wi le ja mi.

Od da nie się Ma ryi ozna cza, że po -
zna je my Jej Oso bę i Jej szcze gól ne przy -
wi le je. Te przy wi le je wy róż nia ją Mat kę
Bo żą spo śród in nych lu dzi. Dzię ki uprzy -
wi le jo wa niu Naj święt szej Ma ryi Pan ny

sta je się moż li we po wie rze nie się Mat ce
Bo ga i po wie rze nie Jej naj głęb szych po -
kła dów ludz kiej eg zy sten cji. Nie jest to
moż li we uczy nić w sto sun ku do in nych
lu dzi. Nie moż na prze cież żad ne mu czło -
wie ko wi – oprócz Bo ga – od dać głę bi
ludz kie go ży cia, a tym bar dziej po wie -
dzieć mu To tus Tu us. Ma ry ja, któ ra jest
iko ną Bo ga, szcze gól nie uprzy wi le jo wa -
na, za słu gu je na mia no wy jąt ko wej oso by,
któ rej bez lę ku moż na wszyst ko od dać, bo
od dać się Jej, to od dać się Bo gu.

Moż li we to jest dla te go przede wszyst -
kim, bo za wie rze nie się Bo gu ro dzi cy
jest dzie łem Bo ga, a nie ludz kim. Ma my
wra że nie, że od da je my się Jej z na szej in -
spi ra cji, tak jak by śmy to sa mi my wy my -
śli li i pod ję li z wła snej ini cja ty wy re ali za -
cję te go dzie ła. Tym cza sem to Bóg pra -
gnie aby śmy po wie rzy li się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie i dzie ło za wie rze nia NMP
wpi sa ne jest w wiel ki plan Bo ga, plan
zba wie nia ludz ko ści.

Moż na mó wić o wie lu przy wi le jach
Ma ryi. Św. Ber nard twier dzi, że 12
gwiazd w ko ro nie nie wia sty, jak mó wi
Apo ka lip sa, to 12 przy wi le jów NMP:
czte ry przy wi le je nie ba, czte ry cia ła, czte -
ry ser ca, któ re spły wa ją jak gwiaz dy z nie -
ba. Przy wi le ja mi nie ba wg św. Ber nar da
są to: przyj ście Ma ryi na świat, zwia sto -
wa nie aniel skie, zstą pie nie Du cha Świę te -
go, nie wy mow ne po czę cie Sy na Bo że go.
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wi sto ści opi sy wa nej w Pi śmie Świę tym:
rze czy wi sto ści, któ rej ani oko nie wi dzia -
ło, ani ucho nie sły sza ło, a więc do nie ba,
w któ rym Bóg przy go to wał wiel kie rze czy
tym, któ rzy Go mi łu ją. Ob ja wie nia me -
dziu gor skie na wią zu ją więc w szcze gól ny
spo sób do Chwa leb ne go Wnie bo wzię cia
NMP, ogło szo ne go ja ko do gmat do pie ro
w 1950 r.. Ma ry ja uka zu jąc się bo wiem ja -
ko Kró lo wa Po ko ju, po ka za ła wi dzą cym
nie bo (a na wet ich tam za pro wa dzi ła),
pod kre śla ła w swo ich orę dziach cel ludz -
kich dą żeń: nie bo oraz sku tecz ne spo so by
do cho dze nia do nie go.

Pod su mo wu jąc:
Za wie rzyć się Ma ryi to po zna wać Ją

i Jej przy wi le je, bo da je to czło wie ko wi
po czu cie, że od da nie się Naj święt szej Pa -
nien ce jest bez piecz ną dro gą do zba wie -
nia i jest pro po zy cją Bo ga, ko niecz no ścią
zre ali zo wa nia peł ne go zbaw cze go pla nu
Bo ga, in ny mi sło wy: mo że my bez lę ku
i obaw od da wać się Ma ryi. Za wie rze nie
win no więc do pro wa dzić czło wie ka
do po zby cia się obaw i lę ków, któ re
wzbu dza w ser cu ludz kim sza tan, aby
czło wiek nie wszedł na dro gę od ku pie nia
i od rzu cił dzie ło za wie rze nia się Ma ryi.

Po zna nie przy wi le jów Ma ryi da je też
czło wie ko wi moż li wość wej ścia w świat
rze czy wi ste go za wie rze nia, któ re ta kie się
sta je, kie dy upodob nia my się do na szej
Świę tej Mat ki. Cóż by na przy kład zna czy -
ło mó wie nie: „Ma ry jo od da ję się To bie”,
przy jed no cze snym trwa niu w grze chu?
By ło by oszu ki wa niem sa me go sie bie.

Po zna nie Ma ryi i Jej przy wi le jów
ozna cza prze mia nę ży cia ludz kie go w do -
brym kie run ku, sta wa nie się praw dzi wie
dziec kiem Bo żym, na ro dze nie się z Du -
cha Świę te go i cho dze nie w Du chu
i w Praw dzie. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Spo tka nie 
mo dli tew ne 

w Se sto la (Wło chy)

Od by ło się 29 czerw ca z udzia łem
Vic ki. W związ ku z jej cho ro bą or ga ni -
za to rzy nie mie li pew no ści czy bę dzie
obec na. Jak że mi ło by ło zo ba czyć ją tak
pro mien ną i ra do sną. Po za koń czo nej
mo dli twie ró żań co wej Vic ka roz po czę ła

Fa ti my i Me dziu gor ja ist nie je wy raź ny
zwią zek, bo orę dzie w tych ob ja wie niach
jest kie ro wa ne do ca łe go świa ta. Moż na
tak że do strzec, iż wy stę pu je wie le po do -
bieństw mię dzy ni mi. Do ty czą one: sa mej
eks ta zy, spo so bu uka zy wa nia się Ma ryi,
wy bo ru i licz by wi zjo ne rów, cza su ob ja -
wień, tre ści orę dzia a przede wszyst kim są
one „ko łem ra tun ko wym” rzu co nym to -
ną cej ludz ko ści. 

War to też wziąć pod uwa gę, że ran ga
orę dzia jest wiel ka, gdyż Ma ry ja ma waż -
ny po wód, by uka zy wać się swo im dzie -
ciom. Lo ur des, Fa ti ma i Me dziu gor je są
jed nym spój nym prze ka zem, prze sła niem
ra tu ją cym ludz kość po grą żo ną w ciem no -
ści grze chu. Te trzy świa to we ob ja wie nia
Ma ryi ma ją więc od nie sie nie do trzech
wiel kich Jej przy wi le jów: Nie po ka la ne go
Po czę cia, Bo że go Ma cie rzyń stwa
i Chwa leb ne go Wnie bo wzię cia. Ma ry ja
w Lo ur des ob ja wia ła się ja ko Nie po ka la -
ne Po czę cie. W Fa tim skich ob ja wie niach
(któ re mia ły miej sce w cen trum dnia, tak
jak w kwie cie wie ku Ma ry ja sta ła się Mat -
ką Bo ga) Ma ry ja co praw da nic nie wspo -
mi na o swo ich przy wi le jach, ale z ra cji te -
go, że sta ła się Mat ką Zba wi cie la sta ła się
Mat ką dzie ci Bo żych i ma pra wo trosz -
czyć się o nie, bro nić ich i wal czyć o ich
zba wie nie. Roz pacz li we Jej wo ła nie
o mo dli twę i ofia ry za tych, któ rzy sta ją
nad kra wę dzią pie kła, to nic in ne go, jak
wo ła nie Świę tej Bo żej Ro dzi ciel ki, któ ra
ma pra wo tak wo łać, gdyż jest Mat ką
wszyst kich lu dzi. Ona sa ma też ob ja wia,
że jest Nie po ka la nym Po czę ciem i w ten
spo sób – jak w lu strze – po ka zu je czło -
wie ko wi kim jest i kim po wi nien się sta -
wać. Po zna nie Ma ryi, Jej przy wi le jów nie
ma wy łącz nie ce lu teo re tycz ne go, na to -
miast rzu ca świa tło na na sze ży cie, po ka -
zu jąc je go kie ru nek. In ny mi sło wy po zna -
nie Ma ryi, Jej przy wi le jów ma dla nas
prak tycz ne zna cze nie. 

Jak już wspo mnia łem, po czą tek ob ja -
wień me dziu gor skich na wią zu je do 1550
rocz ni cy ogło sze nia do gma tu, że Ma ry ja
jest Świę tą Bo żą Ro dzi ciel ką. Ob ja wie nia
te pod kre śla ją Bo że Ma cie rzyń stwo Ma -
ryi a tak że uwi dacz nia ją one Jej Nie po ka -
la ne Po czę cie. Pierw sze ob ja wie nia
w Me dziu gor ju ma ją miej sce u „kre su
dnia”, a więc w szcze gól ny spo sób przy -
po mi na ją ludz ko ści o ist nie niu nie ba,
o ko niecz no ści na kie ro wa nia tam ludz kie -
go ser ca, aby to nie bo osią gnąć. Kró lo wa
Po ko ju pro wa dzi ludz kość do wiecz ne go
po ko ju, po da jąc ogól ne i kon kret ne wska -
za nia, co zro bić, aby się do stać do rze czy -

Przy wi le je cia ła to wg nie go: pierw szeń -
stwo w dzie wic twie, płod ność bez ska że -
nia, by cie brze mien ną bez cho ro by, a tak -
że sta nie się ro dzi ciel ką bez bo le ści. Przy -
wi le je ser ca, jak twier dzi św. Ber nard, to:
po świę ce nie po ko ry, ła god ność wsty dli -
wo ści, wiel ko dusz ność wier no ści, mę -
czeń stwo ser ca, bo du szę Jej prze nik nął
miecz. Do przy wi le jów nie ba moż na od -
nieść sło wa: Pan z To bą; do przy wi le jów
cia ła: Bło go sła wio naś Ty mię dzy nie -
wia sta mi; do tych, któ re przy na le żą ser -
cu: Ła ski peł na.

Po dob nie na przy wi le je Mat ki Bo żej
zwra ca uwa gę św. Lu dwik Ma ria Gri -
gnion de Mont fort. On to w „Trak ta cie
o praw dzi wym na bo żeń stwie do Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny” za le ca od ma wia -
nie „Ma łej Ko ron ki” na cześć dwu na stu
przy wi le jów NMP. 

NMP jest ob da ro wy wa na przez Bo -
ga nie zwy kły mi ła ska mi w cią gu swo je go
ży cia. Mó wi my wręcz o Jej uprzy wi le jo -
wa niu. Jest jed nak ob da ro wy wa na przez
Bo ga przy wi le ja mi stop nio wo i to otwar -
cie Jej ser ca na nie i świa do me przyj mo -
wa nie da rów Bo żych spra wia, że Pan hoj -
nie dla swo jej Ob lu bie ni cy roz le wa ła ski.
Wy róż nia my trzy wiel kie Jej przy wi le je,
któ re zo sta ły ogło szo ne przez sam Ko -
ściół ja ko do gma ty wia ry ka to lic kiej.

1. Od mo men tu swo je go po czę cia
NMP zo sta ła ob da rzo na nie zwy kłą ła ską:
za cho wa na zo sta ła od wszel kiej zma zy
grze chu i ob da rzo na peł nią ła ski. Mó wi -
my o Nie po ka la nym Po czę ciu NMP.

2. W kwie cie wie ku (ży cia do cze sne -
go) Ma ry ja zo sta ła ob da rzo na nie zwy -
kłym przy wi le jem: sta ła się god nym przy -
byt kiem Wcie lo ne go Sło wa i wy róż nił Ją
Bóg spo śród in nych lu dzi nie zwy kłym
przy wi le jem Bo skie go Ma cie rzyń stwa.
Ma ry ja zo sta ła na zwa na Świę tą Bo żą
Ro dzi ciel ką (The oto kos).

3. U kre su piel grzy mo wa nia w ży -
ciu do cze snym Bóg wy róż nił Ma ry ję
nie zwy kłym przy wi le jem: zo sta ła bez -
po śred nio wzię ta do nie ba z du szą
i cia łem.

Ma ry ja zo sta ła więc trzy krot nie uprzy -
wi le jo wa na w cią gu swo je go ży cia do -
cze sne go. Owo trzy krot ne Ma ryj ne
uprzy wi le jo wa nie przy po mi na nam o za -
ko rze nie niu NMP i Jej ży ciu w Bo gu
w Trój cy Świę tej Je dy nym. W związ ku
z Jej nie zwy kłą re la cją do Bo ga Trój je dy -
ne go Ma ry ja na zwa na zo sta ła „Po trzy -
kroć Prze dziw ną”.

Mię dzy trze ma wiel ki mi świa to wy mi
ob ja wie nia mi Mat ki Bo żej: z Lo ur des,
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Orę dzie dla Iva na 
z 8 lip ca 2013 r. 

„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież w szcze -
gól ny spo sób pra gnę was we zwać, aby ście
w tym cza sie szcze gól nie mo dli li się
w mo ich in ten cjach. Mó dl cie się dro gie
dzie ci za mo je pla ny, któ re pra gnę zre ali zo -
wać; po trze bu ję wa szych mo dlitw, z wa mi
pra gnę re ali zo wać mo je pla ny. Dzię ku ję
wam dro gie dzie ci rów nież dzi siaj, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

XVIII Mię dzy na ro do we Re ko lek cje
dla ka pła nów zgro ma dzi ły 297 uczest ni -
ków z 23 kra jów. Se mi na rium roz po czę ło
się w po nie dzia łek, 8. lip ca 2013 r., Mszą
Świę tą wie czor ną, któ rej prze wod ni czył o.
Mil jen ko Šte ko i kon ce le bro wa ło 180 ka -
pła nów. Te ma tem by ła „wia ra Ma ryi”. Ko -
or dy na to rem był pro boszcz o. Ma rin ko
Šako ta, a wy kła dow cą o. Do ma goj Run je.
Oprócz wy kła dów, uczest ni cy wzię li
udział w ich re gu lar nych mo dli twach
i w wie czor nych. We wcze snych go dzi nach
po ran nych w czwar tek wspól nie od mó wi li
Ró ża niec na Gó rze Ob ja wień, a w pią tek
od pra wi li Dro gę Krzy żo wą na Kri że vac.

Orę dzie dla Mir ja ny 
z 2 lip ca 2013 r.

„Dro gie dzie ci, z ma cie rzyń ską mi ło -
ścią pro szę was, po da ruj cie mi swo je ser -
ca, abym mo gła ofia ro wać je mo je mu Sy -
no wi i wy zwo lić was od wszel kie go zła,
któ re was co raz bar dziej znie wa la i od da -
la od je dy ne go Do bra – mo je go Sy na,
od te go wszyst kie go co pro wa dzi was
błęd ną dro gą i po kój wam od bie ra. Pra gnę
pro wa dzić was ku wol no ści za war tej
w obiet ni cy mo je go Sy na i pra gnę, aby tu -
taj cał ko wi cie wy peł ni ła się wo la Bo ża,
aby przez po jed na nie z Oj cem Nie bie -
skim, post i mo dli twę zro dzi li się apo sto -
ło wie Bo że go po ko ju, apo sto ło wie, któ rzy
w wol no ści i z mi ło ścią bę dą sze rzyć mi -
łość Bo żą po śród mo ich dzie ci, apo sto -
łów, któ rzy bę dą sze rzyć mi łość i za ufa nie
do Oj ca Nie bie skie go i otwie rać dro gę
do ra ju. Dro gie dzie ci, ob da rzaj cie swo ich
pa ste rzy ra do ścią mi ło ści i wspar ciem,
po dob nie jak te go żą dał od nich mój Syn
wo bec was. Dzię ku ję wam”.

Za nu rze ni w Mi ło ści
Ostat nio uczest ni czy łam w nie zwy -

kłych re ko lek cjach, w cza sie któ rych,
mo cą Du cha Świę te go, przez Chry stu sa

Pa na Na sze go zo sta łam wpro wa dzo na
(i to nie tyl ko ja) w rze czy wi stość Mi ło ści
Bo ga Oj ca. Do świad czy łam za nu rze nia
w Oj cow skiej Mi ło ści Bo ga! Trud no mi
opi sać, czym by ło dla mnie, to po ru sza nie
się w Oj cow skiej Mi ło ści. Po wiem tyl ko,
że wzbu dzi ło się we mnie nie ogar nię te
pra gnie nie, aby Bóg nie do pu ścił, by
skost nia łe sche ma ty my śle nia wy dar ły mi
ten skarb.

Bo do świad czy łam au ten tycz nej, prze -
ni ka ją cej mnie do głę bi dzie cię cej ra do ści
dziec ka Bo że go, któ re w po czu ciu bez pie -
czeń stwa, da ją ce go po kój, mo że uf nie
doj rze wać do po sta wy cór ki Kró lew skiej,
któ ra ma ob ja wiać swo im ży ciem Ob li cze
swo je go Oj ca. Ta kon kret na rze czy wi -
stość uświa do mi ła mi, na po zio mie ser ca,
do cze go zo sta łam stwo rzo na. W ta kim
sta nie ser ca chcę dzie lić się z Wa mi mo -
imi roz wa ża nia mi orę dzia Ma ryi.

Na sza Ma ma Ma ry ja, pro si nas
z „ma cie rzyń ską mi ło ścią”, a więc z prze -
le wa ją cą się przez Jej czy ste ser ce, Mi ło -
ścią Sa me go Bo ga, aby śmy po da ro wa li
Jej swo je ser ca. Czy ste ser ce jest bło go -
sła wień stwem i umoż li wia ży we spo tka -
nie z Oj cem.

Ma ry ja, któ ra kie ru je się ta ką po tęż ną,
wszech ogar nia ją cą Bo żą Mi ło ścią pro si
nas (!?), a więc nie wy wie ra pre sji, aby -
śmy „po da ro wa li Jej (...), czy li bez przy -
mu su da li, jak by po da ru nek. Ob da ro wy -
wa nie ro dzi ra dość: ob da ro wa ne go i ob -
da ro wu ją ce go! Na praw dę, Po tęż na Nie -
wia sta, Ma ry ja jest sa mą sub tel no ścią
i de li kat no ścią. Niech bę dzie Bóg uwiel -
bio ny, że dał nam Ją na Mat kę, a Ona, że
zgo dzi ła się na to.

Na sza Mat ka Ma ry ja pra gnie te na sze
ser ca ofia ro wać Je dy ne mu, któ ry jest
w sta nie je oczy ścić. On mu si Sam je ob -
myć tak, jak umy wał no gi Apo sto łom. To
wte dy tłu ma czył Pio tro wi, że: „Je śli [JA]
cię nie umy ję, nie bę dziesz miał udzia łu ze
Mną” (J 13, 8). To ob my cie uwol ni nas
od wszel kie go zła, któ re nas ob cią ża,
znie wa la i od da la od je dy ne go Do bra, któ -
rym jest Syn Ma ryi. A jest On Dro gą pro -
wa dzą cą na spo tka nie z Oj cem. Rów no -
cze śnie jest Je go Ob ra zem. Tak więc tyl ko
On, Je zus Chry stus, jest w sta nie uwol nić
nas od te go wszyst kie go, co pro wa dzi nas,
lu dzi, błęd ną dro gą i od bie ra nam po kój.

Na sza Ma ma tłu ma czy nam, że te
wszyst kie Jej sta ra nia są po to, aby po pro -
wa dzić nas ku wol no ści. Ta wol ność za -
war ta jest w obiet ni cy Jej Sy na, na sze go
Zba wi cie la, Je zu sa Chry stu sa. Ona pra -
gnie, wpro wa dzić nas w re la cje ro dzin ne

Ko ron kę Po ko ju w cza sie, któ rej uka za ła
się jej Mat ka Bo ża. Ob ja wie nie roz po -
czę ło się oko ło 18:32 i trwa ło 12 min.
Vic ka po wie dzia ła po ob ja wie niu: „Te go
wie czo ru Mat ka Bo ża przy szła ra do -
sna. (Wi dzą ca każ de go wie czo ru
przed przyj ściem Mat ki Bo żej wi dzi
znak, świa tło, któ re po ja wia się trzy ra zy.
Ale kie dy Mat ka Bo ża od cho dzi, od cho -
dzi w zna ku krzy ża, w zna ku słoń ca
i zna ku ser ca). Te go wie czo ru by ła bar -
dzo ra do sna. Naj pierw po zdro wi ła nas
jak za każ dym ra zem: „Niech bę dzie po -
chwa lo ny Je zus Chry stus”. W szcze gól -
ny spo sób po le ci łam wszyst kich was,
a w szcze gól no ści wszyst kich cho rych.
Po pro si łam Mat kę Bo żą, aby da ła si łę
wszyst kim cho rym, aby mo gli cier pli wie
i z mi ło ścią nieść dar krzy ża. Mat ka Bo -
ża wy cią gnę ła swo je rę ce i mo dli ła się
nad na mi wszyst ki mi. Na ko niec po bło -
go sła wi ła nas wszyst kich swo im ma cie -
rzyń skim bło go sła wień stwem i po wie -
dzia ła: „Pra gnę, aby ście by li mo imi prze -
dłu żo ny mi rę ka mi”. Go spa po zdro wi ła
nas: „Idź cie w po ko ju Bo żym”.

Wszy scy za czę li kla skać a Vic ka po -
wie dzia ła: „Za te ła skę dzię kuj my ra zem
Pa nu. Za pa rę mi nut za cznie my Mszę
Świę tą. Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że jed -
ną z rze czy naj waż niej szych jest Msza
Świę ta. Ona jest wte dy obec na mię dzy
na mi i wte dy moż na po wie dzieć, że Je zus
jest na pierw szym miej scu, a Ona na dru -
gim. Wie le ra zy Mat ka Bo ża mó wi, ile
Bóg da je Jej łask, aby Ona mo gła je dać
nam, Ona jest Po śred nicz ką. Dla te go Ona
chce, aby Bóg w na szych do mach miał
pierw sze miej sce, a Ona dru gie”. „Po -
zdra wiam was wszyst kich ca łym ser cem.
By ła to dla mnie wiel ka ra dość być tu
mię dzy wa mi. Kie dy o. Sta ni sław po wie -
dział o mnie: „Przy je dzie lub nie przy je -
dzie..”. Ja daw no obie ca łam, choć by ła
moż li wość, że nie przy ja dę, bo w tym
okre sie by łam cho ra... ale kie dy chce się
coś zro bić, kie dy masz sil ną wo lę – mo -
żesz uczy nić wszyst ko. Wy star czy po -
wie dzieć jak Ma don na: Pra gnę... Ona
pra gnę ła i w ten spo sób mo głam być tu
z wa mi. Niech Kró lo wa Po ko ju bło go sła -
wi was wszyst kich swo ją mi ło ścią i po -
ko jem. Wiedz cie, że was ko cham, ca łu ję
was wszyst kich. Za wsze zjed no cze ni.
Wa sza Vic ka”.

Pry mi cje w ko ście le w Me dziu gor ju
ce le bro wa li: 3 lip ca – Fi lip Pa vlo vić
– bra ta nek wi dzą cej Ma rii Pa vlo vić -Lu -
net ti, 7 lip ca – Ma rio Osto jić. 
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Tak, to jest rze czy wi stość Kró le stwa
Bo że go, do któ re go z ta ką wy trwa ło ścią
i mi ło ścią pro wa dzi nas na sza uko cha na
Ma ma. Dzię ku je my Ci Ma ry jo za Two ją
cu dow ną, ma cie rzyń ską Mi łość Bo ga,
któ ra prze le wa się przez Two je czy ste ser -
ce. Amen.

Bo gu mi ła

Pe łen Bo ga
Pro gram mniej wię cej ten sam z ro -

ku na rok.Ale en tu zjazm z ja kim mło dzi
lu dzie tłum nie przy by wa ją do Me dziu gor -
ja w ty go dniu im po świę co nym – na po -
cząt ku sierp nia – jest za wsze no wy, świe -
ży. Każ dy Mla difest go ści bar dzo du żą
licz bę osób mło dych, ale tak że do ro słych,
przy by łych z dzie siąt ków kra jów ca łe go
świa ta, by oto czyć mi ło ścią Mat kę, któ ra
ich za pro si ła oraz by zna leźć od po czy nek
i po karm dla swych dusz spra gnio nych
Bo ga. Pra gnie nie, aby być ra zem i dzie lić
się mi ło ścią do Kró lo wej Po ko ju uczy ni ło
za chwy ca ją cą at mos fe rę w Me dziu gor ju,
nie ba nal ną, czy po wierz chow ną. Mło dzi
lu dzie ma ją pierw szeń stwo do ży we go
do świad cze nia mi ło ści. Przy by li mo dlić
się z naj więk szą szcze ro ścią, za an ga żo -
wa niem i znacz ną kon cen tra cją. Im po nu -
ją cy za wsze jest wi dok jak wie czo rem,
po Mszy świę tej ga sną świa tła wo kół oł ta -
rza po lo we go i po zo sta je włą czo ne tyl ko
to, któ re oświe ca wiel ką mon stran cję dla
ad o ra cji eu cha ry stycz nej, wszyst ko sta je
się ci che i nie ru cho me. Ogrom ny tłum lu -
dzi od dy cha ją cych w har mo nii i ci sza tak
głę bo ka, że je śli za mkniesz oczy to wy da -
je ci się być sa me mu przed Naj święt szym
Sa kra men tem. Na to miast są tu ty sią ce
zgię tych ko lan, po chy lo nych głów i sku -
lo nych ciał, by prze żyć w jak naj więk szej
za ży ło ści ten czas mo dli twy i ko mu nii.
Wszy scy ci mło dzi lu dzie przy jeż dża ją
do Me dziu gor ja by na peł nić się Bo giem.
Przy by wa ją, by wy peł nić się na dzie ją,
któ ra ro dzi się ze wspól nej wia ry, ale
przede wszyst kim, któ ra pły nie z hoj ne go
Ser ca Mat ki Bo żej sze ro ko otwar te go, by
każ dy mógł otrzy mać ła skę, któ ra jest wy -
peł nie niem. Mat ka Bo ża da je wszyst -
kim swo je da ry, bez róż ni cy, lecz ra du je
się w szcze gól ny spo sób, gdy są mło dzi,
któ rzy pra gną Jej Nie ska zi tel nej obec no -
ści w ich ży ciu tak za nie czysz czo nym
przez du cha te go świa ta, któ ry nie ro bi nic

w Du chu Świę tym z Bo giem Oj cem, z na -
szym Bra tem Je zu sem i z Nią, na szą uko -
cha ną Ma mą, aby cał ko wi cie wy peł ni ła
się wo la Bo ża. Wie my prze cież o tym, że
Ci są ro dzi ną Je zu sa, a przez to na sze go
Nie bie skie go Ta ty, to ci, któ rzy peł nią wo -
lę Oj ca. Mo że my o tym prze czy tać
w Ewan ge lii św. Ma te usza 12, 50: „Bo kto
peł ni wo lę Oj ca mo je go, któ ry jest w nie -
bie, ten Mi jest bra tem, sio strą i mat ką”.

Aby „zro dzi li się apo sto ło wie (...)”
– cho dzi o na ro dzi ny w oto cze niu ko cha -
ją cej ro dzi ny, któ ra cze ka z utę sk nie niem
i mi ło ścią na każ de, nie na ro dzo ne jesz cze
do apo sto ło wa nia dziec ko!!! Po jed na nie
z na szym Ta tą Nie bie skim, wpro wa dzi
nas w ta ki stan na sze go ser ca, czy li ca łej
na szej głę bi, że bę dzie my wi dzieć we
wła ści wym świe tle rze czy wi stość, któ rą
z my ślą o nas, nasz Ab ba Oj cze – Ta tuś,
przy go to wy wał. Czu ję wzru sze nie, że
nasz Stwór ca przy go to wy wał dla nas ta -
kie miej sce, że by śmy mo gli w po czu ciu
bez pie czeń stwa, za nu rze ni w ak cep tu ją cej
Mi ło ści żyć, ko chać się wza jem nie i oka -
zy wać uf ną mi łość Ta cie!

Czy tak trud no to so bie uzmy sło -
wić? Prze cież na wet my, bied ni grzesz ni
lu dzie, gdy ocze ku je my na na ro dzi ny
upra gnio ne go dziec ka, przy go to wu je my
mu po kój, łó żecz ko, ubra nia... Ogar nia
nas ra dość wy cze ki wa nia. Już wy obra ża -
my so bie jak bę dzie my je tu lić do ser ca,
ochra niać i uczyć wszyst kie go te go, co
umie my. A co do pie ro, gdy z utę sk nie -
niem wy cze ku je te go Do sko na ła Mi łość!?

Niech ta świa do mość mo bi li zu je nas
do gor li wej mo dli twy o dar ro zu mu, któ -
ry po ma ga oczy ścić ser ce. Bo czy ste ser -
ce to oczysz czo ne miej sce wza jem ne go
spo tka nia i prze ma wia nia do sie bie z na -
szym Stwór cą. A ten bez po śred ni kon takt
spra wia, że go rą co pra gnie my, w wol no -
ści i z mi ło ścią, sze rzyć mi łość Bo żą po -
śród wszyst kich dzie ci po wie rzo nych
Ma ryi. Dzie je się tak, bo ta Oj cow ska Mi -
łość nas prze peł nia i prze le wa się na in -
nych. Jak to do brze, że wiem, iż Bóg nie
po zo sta wia mnie z mo ją cho rą, ułom ną,
po ra nio ną mi ło ścią. To On ko cha in nych
prze ze mnie!

Ma ry ja mó wi nam jesz cze o po trze -
bie po stu i mo dli twy, na rzę dzi, któ rych
po win ni śmy cią gle uży wać tak, jak uczy
nas te go nasz Brat, Je zus. To On prze cież
mó wił do apo sto łów, że nie któ re złe du -
chy moż na wy pę dzić tyl ko po stem i mo -
dli twą. A my ma my być wła śnie apo sto -
ła mi, któ rzy bę dą sze rzyć mi łość i za ufa -
nie do Oj ca Nie bie skie go.

Sza tan, ma ni pu la tor i ar cy mistrz zwo -
dze nia, wy ko rzy sta każ de na sze zra nie nie,
złe sche ma ty my śle nia i re ago wa nia, aby -
śmy nie za ufa li Bo gu. Nie uwie rzy li w Je -
go sza leń czą Mi łość do nas, w Je go wy -
cze ki wa nie z Mi ło ścią na każ de po czę te
dziec ko w ło nach swo ich ma tek. A je że li
my, apo sto ło wie nie bę dzie my prze peł nie -
ni ta ką pew no ścią, to jak bę dzie my mo gli
za gło sem Mat ki, iść i sze rzyć za ufa nie
i mi łość do Oj ca Nie bie skie go, a przez to
stać się Je go rę ka mi, któ re „otwie ra ją
dro gę do ra ju”?

Mo cą da ru ro zu mu, nasz Nie bie ski
Ta ta, pra gnie na uczyć nas wszyst kie go, co
po zwo li bez piecz nie wró cić nam do Je go
Do mu. Na uczyć, jak ro ze znać, co jest
kłam stwem i jak ustrzec się przed nim. Ta -
ką Praw dę moż na przy swa jać tyl ko w wa -
run kach pew no ści by cia ko cha nym i to
bez wzglę du na to jak by li by śmy zbru ka ni
grze chem. Ta pew ność wzbu dza w nas za -
ufa nie. To z ko lei spra wia, że nie ukry wa -
my się przed Ta tą, nie wsty dzi my się Go
i się Go nie bo imy! Tak, zły chce, aby śmy
cią gle za po mi na li, że Oj ciec pra gnie prze -
by wać ze Swo im dziec kiem bez wzglę du
na to, co by zro bi ło lub nie zro bi ło.

Na sza uko cha na Ma ma od wo łu je się
cią gle do po stu i mo dli twy, któ re są sku -
tecz nym spo so bem zwy cię ża nia złe go
i je go kłamstw. Dzię ki te mu, trwa my
w bez po śred niej re la cji z Bo giem i chcąc
nie chcąc ema nu je my tym na in nych.
W ta ki wła śnie spo sób, apo stoł „otwie ra
dro gę do ra ju”, ku chwa le Oj ca i ra do ści
ca łe go Nie ba. 

Mi łość ro dzi ra dość. Bo ża Mi łość, ro -
dzi Bo żą ra dość. Bo ża Mi łość jest czy sta,
bez wa run ko wa, nie osą dza, nie prze kre -
śla. Nie za własz cza i nie jest rosz cze nio -
wa! Po pro stu – Mi łość Bo ga, któ ra prze -
le wa się z ser ca apo sto ła na in nych, jest
wspar ciem. I na sza Ma ma pro si nas, aby -
śmy tak wła śnie ko cha li swo ich Pa ste rzy.
I tak sa mo na si pa ste rze, ma ją w ten spo -
sób ko chać nas. TE GO ŻĄ DAŁ (!)
od nich Syn Ma ryi. Ten, któ ry jest Ob ra -
zem Oj ca, nasz Zba wi ciel!!!

To wiel ka ła ska i szczę ście, bo wła śnie
w ta kiej rze czy wi sto ści za nu rza łam się
w cza sie re ko lek cji. Czu łam się jak
owiecz ka, któ rą zna pa sterz -ka płan, od po -
wie dzial ny przed Bo giem za nią. Pa sterz,
któ ry mo cą Du cha Świę te go wie dział, co
dzie je się w jej ser cu i jak na le ży na to za -
re ago wać. Nie tłam sił, nie osą dzał, nie
umniej szał cier pie nia, tyl ko wspie rał.
Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w każ dym
ta kim ka pła nie!
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in ne go jak tyl ko je bru dzi, znie wa ża, sta -
no wi za gro że nie. Są to cza sy dra ma tycz ne
dla dzi siej szej ludz ko ści. Pust ka któ rą się
od dy cha, szcze gól nie w du żych mia stach,
ro bi wra że nie. Pust ka wy peł nio na po wie -
trzem i są czą ca się w fa lach ży cia wie lu
lu dzi, zwłasz cza mło dych po zba wio nych
idei, po zba wio nych per spek tyw na przy -
szłość, po zba wio nych ra do ści. Pust ka,
prze ra ża ją ca i zmu sza ją cą do po szu ki wa -
nia za wszel ką ce nę cze goś co znie czu la
ten stan. 

Ste fa nia Con so li

Mi łość, to stan, któ ry
prze ma wia za wsze!

Je stem tu z ca łą mo ją ludz ką bie dą,
ale mo je ser ce jest prze peł nio ne mi ło ścią.
W ży ciu zro zu mia łam to, że mi łość jest
wszyst kim, za wsze i wszę dzie. Na wet
wte dy, gdy znaj du je my się po śród wie lu
trud no ści, gdy do świad cza my „cię ża ru”
sła bo ści mu si my oży wiać mi łość we -
wnątrz, na ze wnątrz i wo kół nas. 

Je ste śmy dzieć mi Oj ca, któ ry jest
źró dłem mi ło ści: Bóg jest Mi ło ścią. Aby
po ka zać nam, że Mi łość nie jest my ślą, ja -
kąś ideą czy tyl ko sen ty men tem, ale jest
kon kret nym ge stem, jest rze czy wi stym
da rem, Bóg uka zał się w czło wie czeń -
stwie Je zu sa Swo je go Sy na, Czło wie ka
tak jak my, my wi dzie li śmy Mi łość
„z krwi i ko ści”, sły sze li śmy i spo tka li śmy
Ją; Mi ło ścią jest ży cie Bo że, któ re w Je zu -
sie zo sta ło nam da ne. 

Cza sem, któ ryś z chłop ców mi mó wi:
„Elvi ra, mó wisz nam czę sto, ze spo tka łaś
Je zu sa, a ja ni gdy Go nie spo tka łem!”.
Aja mu od po wia dam: „Czy pa mię tasz, ja -
ki by łeś, gdy wstę po wa łeś do Wspól no ty?
Pe łen lę ku, nik czem no ści, zła, ze smut -
kiem w oczach, pra gną łeś umrzeć, a te raz
po patrz na sie bie: po tra fisz uśmie chać się,
słu żyć in nym, masz oczy peł ne bla sku,
dla te go, że Je zus jest w to bie i cię prze -
mie nił. Je steś no wym stwo rze niem
w Chry stu sie i On ży je w to bie!”. 

Do świad cza my ży wej obec no ści Je -
zu sa w na szym ży ciu, któ re się zmie nia,
któ re zmar twych wsta je mo cą Je go mi ło -
ści do nas. Na wró ce nie, praw dzi wa zmia -
na, któ ra do ko nu je się w nas jest naj kon -
kret niej szym zna kiem obec no ści Bo ga,
je śli wyj dziesz Mu na spo tka nie, je śli po -
zwo lisz ogar nąć się Je go mi ło ści, zmie -
nisz się, sta niesz się no wym czło wie kiem! 

Dzi siej szy świat ma ogrom ną po trze -
bę, aby zo ba czyć, że wia ra jest praw dzi -
wą ra do ścią ży cia. Dla te go chcia ła bym

po wie dzieć wam
mło dym, że mu si cie
ży ciem świad czyć
o praw dzi wej ra do -
ści! Je śli nie umie -

my być ra do śni, utra ci li śmy na szą mło -
dość, ze sta rze li śmy się we wnętrz nie. Nie -
ste ty dziś wie lu mło dych jest peł nych
smut ku i sa mot no ści – zna cie to, bo wi -
dzi cie każ de go dnia! My je ste śmy ty mi,
któ rzy mu szą roz po cząć no we ży cie, nie
tyl ko dla nas sa mych, ale też dla in nych!
Je śli sto imy w miej scu, sie dzi my so bie
wy god nie, cze ka my cią gle na in nych, nie
idzie my do przo du – wręcz prze ciw nie
co fa my się. Mu si my na to miast mieć od -
wa gę, aby po wstać, ru szyć z miej sca
do przo du, pójść za gło sem na dziei, któ ra
ży je w nas. Po zo sta li za czną nas na śla do -
wać wi dząc ra dość, któ rą ma my w ser cu,
któ rej tak że oni po szu ku ją.

Dziew czę ta i chłop cy, mło dzi, ro dzi ce,
roz pocz nij my no we, praw dzi we ży cie! Je -
zus jest Praw dą i mu si my na uczyć się
praw dy roz ma wia jąc z Nim na mo dli twie.
Je śli Je go spo tka łeś ży jesz w praw dzie
i je steś wol ny! A więc mło dzi mu si my
wy zwo lić się, zo sta wić wszyst ko, aby wy -
krzy czeć: „Je zus ży je, Je zus ży je, jest
tu mię dzy na mi!”. Mu si my Go gło sić
dzień i noc. Spró buj my! Tak sta nie my się
jed ną ro dzi ną, któ ra jest zjed no czo na wia -
rą w Nie go: ty czyń do bro mnie, a ja to bie
i ci, któ rzy jesz cze nie wie rzą ob ser wu jąc
nas, po wie dzą: „Pa trz cie na nich jak oni
ży ją w zgo dzie, jak się sza nu ją, ja cy są
szczę śli wi i wol ni”. I tak po wo li oni wi -
dząc na szą praw dzi wą i od waż ną wia rę,
po wsta ną i roz pocz ną ra zem z na mi dro gę
do Je zu sa. Te raz wy bacz cie mi, cza sa mi,
kie dy mó wię bra ku je mi słów, a więc na -
uczy łam się od dzie ci ich ję zy ka: „ta – ta
– ta – ta – ta …”. Jak że pięk ne jest ży cie,
na wet wte dy, gdy nie je ste śmy w sta nie
wy po wie dzieć wszyst kie go usta mi, po zo -
sta je mi łość, a mi łość jest czymś kon -
kret nym, jest jesz cze uśmiech, spoj rze -
nie, uścisk dło ni i otwar te – aby przy tu lić
– ra mio na. Mi łość, to stan, któ ry prze ma -
wia za wsze! 

Sio stra Elvi ra

Bło go sła wio ne głup stwa! 
Pew na ko bie ta z piel grzym ki z Fran -

cji przy szła do mnie w Me dziu gor ju.
„Sio stro, po wie dzia ła, sio stra po zwo li, że
opo wiem, jak Je zus i Ma ry ja mnie zła pa -
li! Kil ka lat te mu włó czy łam się po otwar -
tym tar go wi sku w mo jej wsi. Zbli ży łam

się do stra ga nu, gdzie się sprze da je
wszyst ko i nic, ku pi łam ubra nie i za pła ci -
łam za nie. W chwi li, gdy od cho dzi łam,
sprze daw czy ni pro si: „Niech pa ni to trzy -
ma! Niech pa ni weź mie tak że tę ka se tę, to
za dar mo! Niech pa ni mnie uwol ni
od tych głupstw, któ re cią gną się od daw -
na, nie spo cznę, do pó ki się te go nie po -
zbę dę!”. To by ła ka se ta na te mat Me dziu -
gor ja. Od słu cha łam ją te go sa me go dnia
i pła ka łam od po cząt ku do koń ca. Od słu -
cha łam ją 50 ra zy i zde cy do wa łam, że do -
wiem się na te mat wia ry chrze ści jań skiej,
któ rej ni gdy nie prak ty ko wa łam. W ten
spo sób się na wró ci łam i to da je mi ta ką
wiel ką ra dość!”. 

Ni gdy nie wia do mo, co wy my śli
Mat ka Bo ża, że by do trzeć do swych
dzie ci! Pój dzie wszę dzie. Słu żą Jej na wet
głup stwa! Jak ta ka se ta wy lą do wa ła u tej
nie wie rzą cej sprze daw czy ni? Ja kie ser ce
się mo dli ło i ja kie rę ce ją da ły? La to da je
nam no we oka zje do czy nie nia do bra.
Mó dl my się o to, by śmy by li pro wa dze ni
w naj mniej szych spra wach na sze go ży cia
co dzien ne go i że by śmy ob fi cie sia li! Po -
nie waż w wiel kim pla nie zba wie nia ludz -
ko ści przed Bo giem nic nie jest ma łe.
„Dro gie dzie ci, po trze bu ję was”, bez prze -
rwy po wta rza nam Mat ka Bo ża, wy cze -
ku jąc bez znu że nia na na szą od po wiedź.

Dro ga Go spo, Two je Ser ce Mat ki ła -
two po tra fi wszyst ko so bie wy obra zić, Ty
masz wy obra że nie mi ło ści! Za in spi ruj
nas, pro wadź nas, po nie waż chce my być
Twy mi wy cią gnię ty mi rę ka mi ku te mu
świa tu, któ ry od rzu ca Twe go Sy na, ale
któ ry umie ra bę dąc tak da le ko od Nie go.
Po wie rza my Ci przede wszyst kim ty sią ce
mło dych, któ rzy tu taj do trą do Cie bie
na Fe sti wal Mło dych. Nie prze gap ich!

s. Em ma nu el Ma il lard

Ona zo sta ła mi da na
od Bo ga - 1

„Dro gie dzie ci! Dzi siaj wzy wam was
do jed no ści z mo im Sy nem po przez trud -
ny i bo le sny krok. Wzy wam was do cał -
ko wi te go wy zna nia grze chów i spo wie -
dzi, do oczysz cze nia...” (02.07.2011 r.). 

Mam na imię Ka mil, mam 31 lat.
Uro dzi łem się 13 ma ja w świę to Mat ki
Bo skiej Fa tim skiej. Po cho dzę z ro dzi ny
ka to lic kiej, mam dwóch bra ci, wszy scy
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by li śmy mi ni stran ta mi, ale mo je ży cie nie
do koń ca by ło ta kie do bre. Po raz pierw -
szy po je cha łem do Me dziu gor ja w 2008 r.
na Fe sti wal Mło dych. Fe sti wal Mło dych
to cu dow ny czas. Kon fe ren cje by ły cie ka -
we, ale mnie szcze gól nie po ru sza ły świa -
dec twa mó wio ne przez oso by, któ re zo -
sta ły uwol nio ne z róż nych uza leż nień.
Jest mi to bli skie, bo sam tkwi łem w róż -
nych uza leż nie niach. Po tem wie le o tym
opo wia da łem, jak Pan Je zus wy rwał mnie
z na ło gów i w ta ki spo sób sta ra łem się
tak że ewan ge li zo wać in ne oso by. Wcze -
śniej, od kąd pa mię tam, mia łem pro blem
z prze mó wie nia mi, wy stą pie nia mi,
a po po wro cie z Me dziu gor ja sta wa łem
przed ludź mi i mó wi łem, w ja ki spo sób
Chry stus mnie do tknął i jak prze mie nił
mo je ży cie. Ile kroć opo wia dam jak mnie
Bóg do tknął, je stem szczę śli wy, że mo gę
się tym dzie lić. Nie by łem al ko ho li kiem
ani nar ko ma nem, ale mia łem w so bie
du żo nie na wi ści. Nie na wi dzi łem swo je go
oj ca, w pra cy scho dzo no mi z dro gi. Po za
tym sza tan po siadł ca łą mo ją sek su al ność.
Seks, ma stur ba cja i por no gra fia wy peł nia -
ły mo je ży cie. Nie wie rzy łem, że lu dzie
mo gą ina czej funk cjo no wać, bo wie le
osób mó wi ło mi: „mu sisz wy rzu cić z sie -
bie ener gię, jak to zro bisz, bę dzie Ci lżej,
ulżysz so bie, bę dziesz się wte dy czuł fan -
ta stycz nie” – i tak wła śnie po stę po wa łem.
Ma stur ba cja jest grze chem, ale ja te go tak
nie po strze ga łem. Wie lu lu dzi się z te go
nie spo wia da – nie wie dzą, a mo że nie
chcą uznać, że to jest grzech. Nie współ -
ży ją, ale ona ni zu ją się i wszyst ko jest
w po rząd ku. Za wsze mia łem świa do mość
grze chu, kie dy to ro bi łem. Nie wie rzy łem,
że uda mi się z te go wy zwo lić. Wie dzia -
łem, że je stem złym czło wie kiem, że śpię
z róż ny mi ko bie ta mi, że się ona ni zu ję,
oglą dam por no gra fię. Jed nak za wsze mó -
wi łem jed no: „jest przy ka za nie, że by cho -
dzić do ko ścio ła” i co ty dzień przy naj -
mniej by łem na Mszy świę tej. 

Nie wy obra ża łem so bie, że bym – sko -
ro je stem ta ki zły – mógł jesz cze ta ką
spra wę za wa lić. Nie pójść do ko ścio ła?
Prze cież to jest tyl ko jed na go dzi na w ty -
go dniu. Je śli nie po sze dłem do ko ścio ła,
to trzą słem się ze stra chu. Jeź dzi łem
do dziew czy ny w Pol skę i dzwo ni łem
do ko le gów, że by spraw dzi li mi w in ter -
ne cie, w któ rym ko ście le jest naj póź niej
Msza świę ta. Po tra fi łem je chać au to stra dą
180 km na go dzi nę, że by tyl ko zdą żyć
do ko ścio ła. Mó wi łem so bie, że to jest ten
je den ma ły plu sik w ca łym mo im pod łym
ży ciu i że przy naj mniej te go nie za nie dbu ję.

Ba łem się śmier ci i te go, że kie dy umrę,
pój dę do pie kła. Za wsze chcia łem to ja koś
po ukła dać, szyb ko się oże nić i wte dy,
wia do mo, seks nie był by już grze chem.
Za sta na wia łem się jed nak, co bę dzie da -
lej. Bę dę miał żo nę, a ma stur ba cja i por -
no gra fia i tak bę dą obec ne w mo im ży ciu,
bo nie mo głem bez te go żyć. To trud ny te -
mat, nie każ dy od wa ży się o nim mó wić.
Po nad to na bal ko nie za mon to wa łem czte -
ry an te ny sa te li tar ne, jak ma łe cen trum
NA SA, aby oglą dać por no gra fię, bo są
kra je, któ re przez ca łą do bę emi tu ją ka na -
ły por no. 

Mia łem wie le róż nych ko biet i seks
na za wo ła nie, ale po tem po ja wi ła się Ona.
Za ko cha ła się we mnie bez wza jem no ści.
To nie był ten typ ko bie ty, któ ry by mi od -
po wia dał. Wią za ło mnie z Nią to, że mój
oj ciec jest chrzest nym jej sio stry. To nie
by ły wię zy krwi, ale mó wi łem so bie: „Tej
ko bie ty nie mo gę skrzyw dzić”. Trwa ła
przy mnie, wspie ra ła mnie, mi mo, że spo -
ty ka łem się z jesz cze in ną dziew czy ną.
Mia łem w mo im mie ście opi nię ko bie cia -
rza. Kie dy po ka zy wa łem się z no wą
dziew czy ną, wszy scy przy kle ja li mi łat kę,
że to ko lej na do wy ko rzy sta nia. Tak sa mo
by ło z Nią, ale seks nas nie łą czył. Cho -
dzi li śmy ra zem na tań ce, w gó ry, po ka zy -
wa li śmy się pu blicz nie, wie le osób nas
wi dzia ło, każ dy my ślał, co my ślał, a my -
śmy ży li, jak brat z sio strą. 

W cza sie jak trwa ła ta zna jo mość,
mo ja ko cha na ma ma pew ne go ra zu po -
wie dzia ła do mnie: „Ka mil, je dzie my
do Me dziu gor ja po szu kać ci żo ny”. Zgo -
dzi łem się a ma ma do da ła: „jesz cze chcia -
łam w to wplą tać Księ dza”. Ksiądz to ta -
kie „po go to wie spo wie dzio we” – za wsze,
gdy na ostat ni dzwo nek trze ba by ło iść
do spo wie dzi, to na wet o 23: 30 Ksiądz
cze kał na mnie z her ba tą i za wsze mo -
głem li czyć na to, że mnie wy spo wia da.
Czę sto był wte dy po ru sza ny te mat ko biet,
tych mo ich uza leż nień i tam te go ra zu
Ksiądz po wie dział do mnie: „Ty mi mu -
sisz te raz obie cać, że z tym zry wasz, bo
ina czej nie dam ci roz grze sze nia!”. 

Wie dzia łem, co to zna czy spo wiedź
świę to kradz ka i po pro stu nie mo głem
się na to zgo dzić. Zna łem sie bie i wie dzia -
łem, że nie je stem w sta nie te go zro bić
i nie wie rzę, że lu dzie mo gę bez te go żyć,
i że księ ża te go nie ro bią. Za py ta łem Księ -
dza: „jak wy so bie z tym ra dzi cie?”. A on
na to: „upra wia my sport”. Po my śla łem
so bie: „nie zły kit” – i roz sta li śmy się.
Mia łem do Księ dza ogrom ny żal i by ło mi
przy kro, bo by łem czło wie kiem znie wo -

lo nym i ta ka by ła mo ja re ak cja. I wy -
obraź cie so bie, że je dzie my do Me dziu -
gor ja, a or ga ni za tor ka do mnie pod cho dzi
i mó wi: „Słu chaj, ty bę dziesz w po ko ju
z Księ dzem”. Le piej nie mo głem tra fić.
Ksiądz się kładł, kie dy mnie jesz cze nie
by ło, przy cho dzi łem po ci chu, kła dłem
się, wsta wa łem pierw szy. (cdn)

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 2 – Unie jów
25.09.12r. 

Żyj te raz
Mat ka Bo ża po ka zu je nam jed ną

dro gę i mó wi: mo dli twa jest dro gą
do po ko ju. Mo dli twa jest dro gą do szczę -
ścia. Mo dli twa, kie dy mó wi my o mo dli -
twie w ogó le, mó wi my o du cho wo ści.
Mat ka Bo ża przy zy wa nas do róż nych
form mo dli twy. To dla te go, aby każ dy
zna lazł swo ją dro gę i my wy ko rzy stu je -
my róż ne spo so by mo dli twy. Ona wzy wa
nas naj pierw do pro stej mo dli twy czy li
Skła du Apo stol skie go, Oj cze nasz, Zdro -
waś Ma ry jo, na stęp nie wzy wa do mo dli -
twy ró żań co wej, po tem mó wi aby od ma -
wiać ca ły ró ża niec, po tem wzy wa do po -
stu w śro dy i piąt ki, na stęp nie mó wi ad o -
ruj cie Je zu sa Eu cha ry stycz ne go, mó dl cie
się przed Krzy żem, uczest nicz cie we
Mszy świę tej, spo wia daj cie się, czy taj cie
Sło wo Bo że, a wszyst ko to co czy ni cie,
czyń cie ser cem. 

To sa mo do ty czy ro dzi ny, je śli roz ma -
wiasz z kimś, ro bisz coś dla ro dzi ny to
ser cem, z ser ca. Co to zna czy? To jest
trud ne do po wie dze nia, ale przy cho dzą
mi do gło wy pew ne oso by, któ re mo gą
nam tu po móc. To, co dzia ło się z Ma rią
sio strą Mar ty, tak my ślę, że to by ła mo -
dli twa ser cem. Ma ria zo sta wi ła wszyst -
kie swo je spra wy na bo ku, Mar ta krzą ta
się. Mar ta mó wi mu szę zro bić to i tam to.
My na pew no też czę sto pod czas mo dli -
twy, bar dzo czę sto je ste śmy nie obec ni, tu
je ste śmy cia łem ale my śla mi błą dzi my
gdzieś da le ko. Tak sa mo, nie je stem
w tym mo men cie, kie dy krą żą mo je my -
śli w prze szło ści, roz my ślam o tym co
by ło, al bo my ślę so bie co bę dzie w przy -
szło ści, pla nu ję, lę kam się cze goś. 
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Tak czę sto błą dzę. A tym cza sem mo dlić
się z ser ca czy ser cem to zna czy zdjąć tą
ma skę z sie bie sa me go. 

Czy li kie dy wcho dzisz do ko ścio ła
i za czy nasz mo dlić się to po wiedz so bie:
te raz zwal niam Mar tę, prze sta ję być Mar -
tą. Te raz je stem tyl ko Ma rią, tyl ko Je zus,
tyl ko On jest dla nie waż ny, pa trzę na Nie -
go i słu cham Go, sia dam u Je go stóp tak
jak Ma ria. Oczy wi ście, że to nie jest ta kie
ła twe dla te go, że cią gle od bie ga my my -
śla mi ale po win ni śmy cią gle prze bu dzać
się, po nie waż my po tra fi my tak za snąć jak
ci trzej ucznio wie w Ogro dzie Oliw nym
i Je zus ich bu dzi. My też po win ni śmy się
tak sta le bu dzić. 

To ozna cza mo dli twa ser cem – czy li
trze ba się stać peł nym okiem i peł nym
uchem, cał ko wi tym, być tak czuj nym jak
owych pięć roz trop nych dzie wic, mieć
peł ne za wie rze nie do Pa na, peł ne od -
da nie. Od dać się cał ko wi cie Pa nu. Kie -
dy przy cho dzisz do ko ścio ła i za czy nasz
się mo dlić za cznij tak jak Ma ryja: Oto ja
słu żeb ni ca Pań ska, niech mi się sta nie we -
dług Twe go Sło wa. Ten czas po świę cam
cał ko wi cie tyl ko Je mu, oto je stem, oto ja.
Te raz ten czas chcę czu wać na mo dli twie. 

Jest jesz cze coś waż ne go, za uwa żam,
pa trzę, słu cham, wi dzę sie bie. Za uwa żam
to, co się dzie je we mnie i tyl ko za uwa -
żam, nie osą dzam ani sie bie ani in nych
tyl ko za uwa żam, tak jak cel nik w świą ty -
ni wi dzi sie bie. Bo mo że się zda rzyć i tak,
że idę na Mszę świę tą i mo dlę się, a zo sta -
ję ja ko ten fa ry ze usz, a Je zus mó wi, że ta -
ka mo dli twa jest nie pra wi dło wa, dla cze -
go? Po nie waż: nie wi dzi sie bie, nie zmie -
nia sie bie i nie mo dli się ser cem. Mo dli się
przed ludź mi. Jest prze ko na ny, że po stę -
pu je pra wi dło wo, jest prze ko na ny, że Bóg
my śli o nim, że to jest wszyst ko w po rząd -
ku – dzię ku ję Ci Bo że, że nie je stem ta ki
jak in ni czy li ja je stem do bry ale ci wszy -
scy in ni nie. 

Je że li w ten spo sób my ślisz nie mo dlisz
się ser cem, nie na stą pi prze mia na. Ja nie
mu szę się zmie niać, mo ja żo na niech się
zmie ni i mój mąż niech się zmie ni, a ja
nie, bo ja je stem do bry. Praw da Pa nie Bo -
że, że je stem do bry? Nie ma prze mia ny,
a ce lem jest prze mia na ser ca, ce lem jest
prze mia na sie bie, swe go wnę trza. 

Mat ka Bo ża uczy nas, okre śle nie to
jest bar dzo waż ne, jest to za sa da nu mer 1,
po słu chaj cie: zmie niaj sie bie a nie in -
nych. Jak się ty zmie nisz to wszyst ko się
zmie ni. Ta za sa da, któ rą gło si Mat ka Bo -
ża jest dro gą do po ko ju. Te raz chcę po -
wie dzieć bar dziej kon kret nie, aby zo ba -

czyć jak to dzia ła. To nie jest nic no we go,
tak jak nic nie jest no we co mó wi Mat ka
Bo ża w Me dziu gor ju. Mat ka Bo ża mó wi
tak jak każ da mat ka, Ona nic no we go nie
przy no si. Ona nas po pro stu wzy wa po -
now nie, bu dzi, otwie ra oczy, tak jak Je zus
czy nił to wo bec swo ich uczniów i po ka -
zu je nam dro gę. Tak więc zmie niaj sie bie,
a nie in nych. Kie dy ty się zmie nisz
wszyst ko się zmie ni. A my tym cza sem
co ro bi my?

Że by dojść do po ko ju my naj czę ściej
zmie nia my in nych, al bo pra gnie my zmie -
nić in nych al bo mó wi my chce my zmie nić
oko licz no ści ze wnętrz ne i my śli my so bie,
kie dy mo ja żo na się zmie ni to bę dzie do -
brze. Jak się mąż zmie ni to też bę dzie do -
brze. Jak się zmie nią moi ro dzi ce, są sie -
dzi, po li ty ka, oko licz no ści eko no micz ne
to do pie ro wte dy bę dzie do brze. Jak ja sta -
nę się tym i tym, ja kąś znacz ną oso bą,
kimś sław nym, jak osią gnę pe wien sta tus
ma te rial ny, jak wy bu du ję ta ki pięk ny
dom, jak bę dę miał ta kie pięk ne au to itd,
itd. to do pie ro wte dy bę dę szczę śli wy
i wte dy do pie ro osią gnę po kój i wte dy do -
pie ro bę dzie do brze. 

Tym cza sem wie my z do świad cze nia,
że to nie jest dro ga do po ko ju. Oczy wi -
ście, je śli coś mo żesz zmie nić na lep sze to
zmie niaj, zmień te oko licz no ści, któ re
mo żesz ale wie lu rze czy nie mo że my
zmie nić. I ta zmia na ze wnętrz na nie jest
dro gą do szczę ścia. Dro ga do szczę ścia
i do po ko ju we wnętrz ne go jest in na. Kie -
dy ja się zmie nię, wszyst ko się zmie ni,
a nic się nie zmie ni ło i wszyst ko się zmie -
ni ło. Kie dy zmie ni się mój spo sób wi dze -
nia, mój spo sób my śle nia wszyst ko sta je
się in ne, wszyst ko wy glą da ina czej.
Wszyst ko zo sta je to sa mo, ale ta kim sa -
mym już nie jest. 

Je śli cho dzi o re la cje z in ny mi ludź -
mi to wam po wiem, z wła sne go do świad -
cze nia. Kie dy przy by łem do Me dziu gor ja
dwa la ta te mu to za uwa ży łem, jak kol wiek
wi dzia łem du żo wcze śniej, za uwa ży łem
sła bo ści u mo ich współ bra ci. No i wi dzę
ich nie do stat ki i wa dy i błę dy i bar dzo
chcia łem je zmie nić. Na tych miast chcia -
łem aby oni zmie ni li się i do cho dzi ło
do kon flik tów i to nie by ły do bre wa run ki
do prze mia ny. Za czą łem się uczyć, zro zu -
mia łem, że to nie jest do bra dro ga pro wa -
dzą ca ku Oj cu, za czą łem się mo dlić tą
mo dli twą, do któ rej wzy wa nas Mat ka
Bo ża, a to jest mo dli twa o mi łość. 

Mat ka Bo ża mó wi: mó dl cie się o mi -
łość do oso by, któ rej nie lu bi cie, któ rej nie
zno si cie, któ ra was zra ni ła tak dłu go do -

pó ki nie do strze że cie po zy tyw nych cech
w tej oso bie. Za czą łem się tak mo dlić
i po dzień dzi siej szy tak się mo dlę. Dro -
dzy przy ja cie le, ja skła dam to świa dec -
two, że ta mo dli twa bar dzo mi po mo gła
i na dal mi po ma ga i na uczy łem się bar dzo
wie le rze czy z te go. Py ta łem sam sie bie
dla cze go Mat ka Bo ża o tym mó wi i po ją -
łem wresz cie, że kie dy mo dlisz się o mi -
łość: Pa nie Je zu pro szę Cię daj mi mi łość
do tej oso by, np. do te go współ bra ta, ja
wte dy mo dlę się o to, aby mi łość we
mnie się umoc ni ła. Bo je że li ja nie zno -
szę ja kiejś oso by, je że li we mnie jest nie -
na wiść, za wiść, za zdrość, złość, ner wo -
wość to te uczu cia za czy na ją pa no wać na -
de mną i te uczu cia mną kie ru ją. One
wpły wa ją na mój spo sób wi dze nia. Wte dy
wi dzę tę oso bę po przez pry zmat ne ga tyw -
nych uczuć i tak re agu ję. Kie dy mo dlę się
o mi łość, to pro szę, aby ta mi łość we mnie
wzra sta ła, aby ta mi łość we mnie prze ję ła
ca łą ini cja ty wę, aby mi łość wpły wa ła
na mój spo sób wi dze nia, my śle nia i wte -
dy za czy na się coś zmie niać. (cdn)

Po dróż 
don Pie tro 

Zo rz’y 

W dniach od 1 do 6 lip ca 2013 r.
po dłuż szej prze rwie, przy był do Pol ski
z po słu gą gło sze nia orę dzi Kró lo wej Po -
ko ju don Pie tro Zo rza, wło ski ka płan,
„wzię ty” przez ob ja wie nia w Me dziu -
gor ju. Don Pie tro po swo im pierw szym
po by cie w Me dziu gor ju otrzy mał tak
wiel kie ła ski i tak się za chwy cił ob ja wie -
nia mi, że od tam tej chwi li nie mo że „nie
mó wić o tym co sły szał i wi dział” (Dz
4,20) i nie ustan nie gło si wszę dzie orę -
dzia Kró lo wej Po ko ju. Wy ko rzy sty wał
i wy ko rzy stu je na dal, każ dą wol ną chwi -
lę, aby przy by wać do Me dziu gor ja i z na -
ocz ny mi świad ka mi (wi dzą cy mi, miesz -
kań ca mi, piel grzy ma mi) zgłę biać Fe no -
men Me dziu gor ja.

Ja ko re zul tat swe go za chwy tu na pi sał
książ kę: „Dro gie dzie ci, dzię ku ję, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie” – en cy -
klo pe dię – o wy da rze niach me dziu gor skich,
któ ra jest naj po waż niej szą, je dy ną w swym
ro dza ju do ku men tal ną po zy cją na te mat
medziugorskich ob ja wień, wszyst ko
od A do Z pod każ dym wzglę dem. 

Pod czas te go po by tu, w głów nej mie -
rze na Dol nym Ślą sku, don Pie tro go ścił
na te re nie die ce zji świd nic kiej, na spo tka -
niach -na bo żeń stwach me dziu gor skich zor -
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ga ni zo wa nych w pa ra fiach: Lą dek Zdrój,
Pi sko rzów i Ża rów. Od wie dził też miej sca
od osob nie nia: za kład kar ny w Pi ła wie, za -
kład po praw czy w Świd ni cy i w ra mach
„od de chu tu ry stycz ne go” – wię zie nie
z cza sów woj ny – tzw. Sztol nię w Wa li mie.
Na wie dził rów nież sank tu arium Straż nicz -
ki Wia ry Świę tej pro wa dzo ne przez xx.
Re demp to ry stów w Bar dzie Ślą skim. 

Po go ścin nym Dol nym Ślą sku od by ło
się spo tka nie w Ja śle, w pa ra fii Chry stu sa
Kró la gdzie don Pie tro zo stał po pro szo ny
o po bło go sła wie nie pla cu pod bu do wę
no wej świą ty ni. Pół żar tem pół se rio „zo -
stał zo bli go wa ny” do przy jaz du na po -
świę ce nie ka mie nia wę giel ne go i go to wej
świą ty ni. Ostat nim spo tka niem by ło spo -
tka nie w Ludź mie rzu u Kró lo wej Pod ha -
la, do któ rej zdą ża jąc na wie dził drew nia -
ny (zbu do wa ny bez uży cia ani jed ne go
gwoź dzia) ko śció łek z 1490 r. w Dęb nie. 

Wszyst kie spo tka nia by ły dzięk czyn -
ne za 32 la ta ob ja wień Kró lo wej Po ko -
ju. Prze bie ga ły w iście me dziu gor skiej at -
mos fe rze mo dlitw i pie śni. Dzię ku je my
wszyst kim za za an ga żo wa nie i zor ga ni zo -
wa nie te go cza su ła ski, któ ry przed wie ka -
mi wy brał i przy go to wał Bóg Oj ciec. Don
Pie tro nie omiesz kał na każ dym spo tka niu
(na tych w wię zie niach też) po dać tę
praw dę zgro ma dzo nym, któ rą prze ka za ła
Go spa gru pie mo dli tew nej, a mia no wi cie
że: wszyst kie spo tka nia, któ re bę dą ro bio -
ne w imię Kró lo wej Po ko ju, Bóg Oj ciec
przy go to wał przed wie ka mi. Miej sca
i zgro ma dze ni wier ni nie przy szli na nie
przez przy pa dek lub z po wo du, za po bie -
gli wo ści księ dza pro bosz cza czy ko goś
in ne go, kto prze ka zał wia do mość o spo -
tka niu. Mat ka Bo ża przy pa try wa ła się
tym oso bom, wy bra ła je i we zwa ła, a one
od po wie dzia ły na Jej we zwa nie i przy szły.
Przy szły, aby utwo rzyć no wą Ar mię Nie -
po ka la nej, któ ra bę dzie wal czy ła u Jej bo -
ku z ró żań cem w rę ku, aby strą cać dia bły
do pie kła. Ma ry ja wy bra ła je gdyż by ły
dys po zy cyj ne, gdyż są ma ło waż ne dla
świa ta, ale jak że waż ne dla Bo ga. Ma ry ja
wy bra ła je, bo z ni mi chce zwy cię żać. 

W ko lej nych nu me rach Echa bę dzie -
my sta ra li się prze ka zać po szcze gól ne te -
ma ty po ru sza ne w kon fe ren cjach don Pie -
tro. Te raz ze wzglę du na mie siąc sier pień
przy to czy my wy po wiedź na te mat po -
świę ce nia się Bo gu Oj cu i o Wnie bo wzię -
ciu Mat ki Bo żej. 

***
Po świę ce nie się Bo gu Oj cu 
Mat ka Bo ża przez Je le nę i Ma ri ja nę,

dziew czyn ki, któ re mia ły lo ku cje, mó wi ła

o po świę ce niu się Bo gu Oj cu. Kie dy
w cza sie Mszy świę tej doj dzie cie do mo -
men tu mo dli twy pań skiej Oj cze Nasz po -
święć cie się wte dy Bo gu Oj cu, a On umi -
łu je to wa sze od da nie się Mu. Ci, któ rzy
się chcą po świę cić Bo gu Oj cu pod czas
mo dli twy Oj cze Nasz niech po ło żą rę ce
na ser cu, pod czas gdy ka pła ni wzno szą rę -
ce do nie ba. Ta kie od da nie się Bo gu Oj cu
moż na wy ra żać za każ dym ra zem gdy się
mo dli my Oj cze Nasz, nie tyl ko pod czas
Mszy świę tej. 

***
Wnie bo wzię cie Mat ki Bo żej
Pod czas mo dli twy ró żań co wej, don

Pie tro miał ta kie roz wa ża nie: 
W czwar tej ta jem ni cy roz wa ża my jak

Mat ka Bo ża zo sta ła wzię ta do Nie ba z du -
szą i cia łem. Przed świę tem Wnie bo wzię -
cia oo. Fran cisz ka nie by li cie ka wi jak to
by ło fak tycz nie z Wnie bo wzię ciem Mat ki
Bo żej i pro si li wi dzą cych, aby za py ta li
o to Go spę. Wi dzą cy po sta wi li Go spie py -
ta nie jak to by ło: „czy Ty Mat ko Bo ża
umar łaś i zo sta łaś wzię ta do Nie ba, czy
w ogó le nie czu łaś śmier ci? Mat ka Bo ża
od po wie dzia ła: Ja nie umar łam. Ja
od ra zu zo sta łam wzię ta do Nie ba”. Dla -
cze go: bo nie po peł ni ła żad ne go grze chu,
by ła Nie po ka la nie Po czę ta i sza tan nie
miał nad Nią żad nej wła dzy. Wprost prze -
ciw nie, już za cza su Ada ma i Ewy Pan
Bóg za po wie dział, że bę dzie Nie wia sta,
któ ra zdep cze gło wę sza ta na. 

Na 10-tą rocz ni cę ob ja wień po je cha -
li śmy do o. Jo zo do Ti hal ji ny, ko ściół był
na bi ty ludź mi. By ło bar dzo go rą co i pot
lał się z nas stru ga mi. By li śmy w ko ście -
le od 6.00. Na za koń cze nie Mszy świę tej
wszy scy ze bra ni ka pła ni udzie la li śmy
bło go sła wień stwa, tak jak o to pro si Mat -
ka Bo ża. Wier ni otrzy ma li dar spo czyn ku
i le że li na po sadz ce two rząc je den wiel ki
dy wan. Nie moż na by ło przejść. Jed na
ko bie ta zwró ci ła się do mnie pro sząc
o po bło go sła wie nie jej sy na, któ ry stał
na ze wnątrz. Kie dy za czą łem go bło go -
sła wić upadł na zie mię, ale spo sób w ja ki
upadł, zro zu mia łem, że nie jest to spo czy -
nek w Du chu Świę tym. Usły sza łem jak
w spo sób zde ner wo wa ny chciał wy po -
wie dzieć: Ma ry ja, Ma don na. I kie dy po -
wta rzał imię Mat ki Bo żej ro bił to ze zło -
ścią. Mó wił: Ma don na dep cze mi gło -
wę, Ma don na wy rzu ca mnie na ze wnątrz.
Mat ka Bo ża na praw dę w tym mo men cie
miaż dży gło wę sza ta na i go wy rzu ca
rów nież z na szej pla ne ty. Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła, że każ dy ró ża niec świę ty od -
mó wio ny z mi ło ścią wią że de mo nów,

któ re zo sta ją zrzu co ne do głę bin pie kła,
któ re go już nie mo gą wyjść. Dla te go im
wię cej od mó wi cie ró żań ców tym wię cej
dia błów zo sta nie zrzu co nych i zwią za -
nych w pie kle. 

Jed na mi stycz ka, któ rej pro ces be aty -
fi ka cyj ny jest w to ku, a któ ra roz ma wia ła
z Je zu sem, pew ne go ra zu usły sza ła, że
po ka że jej pie kło. Bę dąc przy Pa nu Je zu -
sie czu ła się pew nie i po szła z Nim do pie -
kła. Pa trzy na pra wo, na le wo, w gó rę
i w dół i mó wi, że nic tu nie wi dzi, żad ne -
go dia bła. Py ta Pa na: gdzie te dia bły? Pan
od po wie dział: po ka żę ci gdzie one są.
Wszyst kie dia bły by ły na zie mi. I dla te go
mu si my wal czyć, aby z po wro tem strą cić
ich do pie kła. Z ró żań cem w dło ni mo że -
my ich wszyst kich z po wro tem strą cić
do pie kła. W ten spo sób wie lu grzesz ni -
ków zo sta nie od nich uwol nio nych i wró -
cą do Bo ga. Dzi siaj ca ły dzień mo dli my
się w tej in ten cji, dla te go pro śmy te raz,
aby jak naj wię cej osób z tej oko li cy zo sta -
ło uwol nio nych. Amen. 

Dro ga Re dak cjo „Echa Me dziu gor je,
Kró lo wej Po ko ju”. Nie mo gę się oprzeć
pra gnie niu by z Wa mi, Moi Dro dzy, nie
po dzie lić się spo strze że nia mi i od kry cia -
mi, ja kie da ne mi by ło tu w Zie mi Świę tej
do ko nać. 

Na pew no nie je stem pierw szy w tym
od kry ciu, ale w ra mach li stów z Czy tel -
ni ka mi, po zwo lę so bie to zro bić. Przy tej
oka zji, chcę jesz cze raz po dzię ko wać
ser decz nie za pięk ny apo sto lat ja ki speł -
nia cie, aby Do brą No wi ną na peł nić ser ca
lu dzi, spra gnio nych wresz cie do brych
wia do mo ści. 

Otóż pierw sze od kry cie: Zie mia
Świę ta i Me dziu gor je dwa miej sca wy bra -
ne przez Pa na, aby lu dziom wska zać
praw dzi wą dro gę do Kró le stwa Bo że go.
Tak się ma Zie mia Świę ta do Me dziu gor -
ja jak Sa kra men ty świę te do sa kra men ta -
liów. Jed na i dru ga rze czy wi stość po trzeb -
na jest, aby nie zbo czyć na ob ce dro gi, nie
wio dą ce do pew ne go zba wie nia. Głów -
nym źró dłem łask, dla nas ka to li ków, jest
sie dem Sa kra men tów św.. Sa kra men ta lia
są dla nas po moc ne na wzór ce gieł, któ re
wy peł nia ją prze strzeń mię dzy ko lum na -
mi, któ re są jak szkie let kost ny w ludz kim
or ga ni zmie. Nie ma do mu bez sil nych ko -
lumn be to no wych i bez ścian wy peł nio -
nych ce gła mi lub ka mie nia mi. Jak mó wi
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św. Piotr Apo stoł, my je ste śmy ży wy mi
ka mie nia mi w tej bu do wie, ja ką jest Ko -
ściół Chry stu so wy. 

Dru gie „od kry cie” to fakt, że jak po -
trzeb na jest fi lo zo fia do teo lo gii, któ rą
nie za stę pu je, ale ją wspo ma ga, tak jest
i z Me dziu gor jem, któ re nie za stę pu je
prze sła nia Zie mi Świę tej, ale po ma ga le -
piej zro zu mieć i od czy tać to, co na tej
Zie mi Świę tej się do ko na ło, gdy Chry -
stus był na zie mi. Po dob nie też moż na
za uwa żyć, że aby le piej po znać ser ce
i du szę przy ja cie la, do brze jest udać się,
je że li jest oka zja, do zie mi ro dzin nej,
do miej sca je go uro dze nia. 

Tak jest i z na szą zna jo mo ścią Ser ca
na szej Do brej Mat ki. Je że li ja kimś cu -
dem uda się nam być w Jej stro nach ro -
dzin nych, w Na za re cie, to dla nas jest to
wiel ka ła ska, aby le piej zro zu mieć i po -
znać Jej prze sła nia. 

Ja mia łem to szczę ście, nie przez przy -
pa dek, ale jak to zro zu mia łem, otrzy ma -
łem ta ką ma łą „gwiazd kę” od Do brej Ma -
mu si, któ ra chcia ła mi zro bić ma ły pre zent
i za pro sić mnie na swo je imie ni ny, tu
do Zie mi Świę tej na Gó rę Kar mel, do na -
sze go sank tu arium Stel la Ma ris, gdzie 16
lip ca ob cho dzi my, w ca łej ro dzi nie kar me -
li tań skiej, Oj ców i Sióstr Kar me li ta nek,
naj więk sze na sze świę to, Mat ki Bo żej
z Gó ry Kar mel, Mat ki Bo żej Kró lo wej
Szka ple rza świę te go. Za raz po tym świę -
cie od la tu ję do Pol ski, by w trzy dni póź -
niej od le cieć do Bu run di, do Afry ki, gdzie
cze ka ją na mnie no we obo wiąz ki ja ko wy -
cho waw cy w na szym do mu for ma cyj nym.

Ży czę Wam du żo da rów Du cha Świę te -
go, aby ten apo sto lat przy no sił na dal ob fi -
te owo ce dla chwa ły Bo żej i po żyt ku Lu -
du Bo że go. Z po zdro wie niem w Pa nu, 

o. Jó zef Try ba ła ocd

Echo Me dziu gor ja nr 36 - 2

11 stycz nia 1987 Chrzest Je zu sa

Rów nież do Ti hal ji ny, gdzie tak że jest
czu wa nie w Syl we stra, przy by wa ją au to -
ka ry z piel grzy ma mi. W zim nym ko ście le
przyj mu je ich o. Jo zo, któ ry mó wi wprost
– bez ogró dek, wy py tu je o in ten cje no wo
przy by łych i nie szczę dzi su ro wych wy -
rzu tów su mie nia.

Po tem mo dli się dłu go i na dal mó wi
bar dzo wy raź nie: „przy by li ście tu ja ko tu -

ry ści czy piel grzy mi? W po szu ki wa niu
roz ryw ki czy szu ka niu Bo ga? Jest bez -
owoc nym pój ście na Eu cha ry stię je śli nie
mo dli cie się ra zem. Spo wiedź mu si cie
przy go to wać wszy scy ra zem ja ko ro dzi -
na. Mu si my pa trzeć na sie bie na wza jem
ja ko dzie ci Bo że”. 

Nie sa mo wi te ży cie o. Jo zo, któ ry po -
zwa la się po żreć lu dziom. Za wsze go to wy
aby roz ma wiać, spo wia dać, kłaść rę ce
na cho rych, wzy wa Du cha Świę te go z wiel -
ką wia rą nad tym, któ ry przy cho dzi z otwar -
tym ser cem – i do świad cza we se la – go to -
wy by uklęk nąć w po ko rze przed bliź nim
pro sząc o prze ba cze nie za swo je grze chy.

Wróć my do Me dziu gor ja: wy da je się,
że Mat ka Bo ża da ła od czuć w znacz ny
spo sób swo ją obec ność na świę ta Bo że go
Na ro dze nia. W nie dzie lę 21 – opo wia da ją
obec ni piel grzy mi – uka za ła się na Kri że -
vcu oko ło szes na stej, kie dy wie lu lu dzi
tam by ło i to wszyst ko wi dzia ło na ocz nie. 

By ła też gru pa fran cu skich dzien ni ka -
rzy, któ rzy uj rze li Ją schlud nie ubra ną
na bia ło, obok Krzy ża i po zo sta li w szo ku.
Na stęp nie wy cho dząc ze zdu mie nia i ra -
do ści w ho te lu ko men to wa li zda rze nie.
W ta ki sam spo sób wró cił do nie ba wi -
docz ny dla wszyst kich na pis: MIR.

Ma ria na to miast za po wie dzia ła ob ja -
wie nie 23. na Pod brdo, gdzie Pan na Ma ry -
ja przy by ła o 23-ej, po dzię ko wa ła wszyst -
kim uczest ni kom no cy po lar nej za uczy -
nio ne ofia ry i za le ci ła po świę ce nie ro dzin
Jej Nie po ka la ne mu Ser cu. Tej sa mej no cy,
scho dził z gó ry w tłu mie pe wien Bel gij -
czyk o ku lach, któ re go wi dzia no po tem
w Bo że Na ro dze nie na Pod brdo jak we
łzach dzię ko wał. Pod czas Pa ster ki na gle
po czuł oży wio ne swo je no gi, i tak jak ka -
le ka że brzą cy przy Bra nie Pięk nej Świą ty -
ni (Dz 3) wy szedł z ko ścio ła bez kul.

Wszyst ko to, co zo sta ło po wie dzia ne
jest rów nież wy mow nym prze sła niem:
jest orę dziem fak tów Me dziu gor ja, wcie -
le niem i owo cem orę dzi po cho dzą cych
z ust Ma ryi. Ma ma więc przy go to wa ła
ser ca na Bo że Na ro dze nie: orę dzie
z 11.12.86r.: „Dro gie dzie ci! Za pra szam
was w spo sób szcze gól ny w tym cza sie
do mo dli twy, aby ście by li w sta nie żyć
wy da rze niem ra do ści, ze spo tka nia z Je -
zu sem, któ ry się ro dzi. Ja, dro gie dzie ci,
pra gnę, aby ście prze ży li te dni tak, jak Ja
ni mi ży ję. Z ra do ścią pra gnę pro wa dzić
was i spra wić, by ście czu li ra dość, w ja -
kiej chcę pro wa dzić każ de go z was. Ale,
dro gie dzie ci, mó dl cie się i od daj cie mi się
cał ko wi cie. Dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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Ma ry ja chce nam dać udział w swo jej
nie biań skiej ra do ści, już na tej zie mi, aby
uwo dzi ciel skie przy jem no ści ży cia
na tym świe cie, nie spo wo do wa ły w nas
utra ty sma ku tych, któ re znaj du ją się wy -
żej i aby ra dość te go po ko ju by ła za raź li -
wa na lu dzi za mknię tych w swym smut -
ku bez na dziei. Ona po ka zu je nam, że
tak że w nie bie prze ży wa się ra dość do -
świad cza nia Bo że go Na ro dze nia i chce
by śmy też nią ży li. Dro ga jest za wsze ta -
ka sa ma: po zwo lić się wchło nąć przez
mo dli twę i od rzu cić wszel kie wąt pli wo -
ści, za wie rza jąc się Jej.

I tak prze sła nie z 18.12.86r.: „Dro gie
dzie ci! Dziś pra gnę za pro sić was zno wu
do mo dli twy. Kie dy mo dli cie się, je ste ście
pięk niej si, jak kwia ty, któ re po śnie gu
uka zu ją swo je pięk no i wszyst kie ko lo ry
sta ją się nie do opi sa nia. Tak rów nież wy
po mo dli twie ujaw nia cie przed ocza mi
Bo ga wię cej te go pięk na, któ re spra wia,
że je ste ście Mu dro dzy. Dla te go, dro gie
dzie ci, mó dl cie się i otwórz cie wnę trze
Pa nu, aby On mógł uczy nić z was pięk ny
i har mo nij ny kwiat dla nie ba. Dzię ku ję, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Chce by śmy do tar li do te go pięk na, po -
wie dzie li by śmy, do tej chwa ły, dla któ rej
zo sta li śmy stwo rze ni i dla któ rej re zy -
gnu je my z ta le rza so cze wi cy. Po win ni -
śmy sku pić uwa gę tyl ko na Bo gu – to jest
mo dli twa ser cem – bo On bie rze nas
do swo je go jarz ma, no si nasz cię żar swo -
imi cu dow ny mi dro ga mi i prze mie nia
nas: wy star czy, aby wsiąść do je go ry -
dwa nu, jak Ja kub, jak Eliasz, jak Fi lip
i „nie my śleć wię cej o cie le i je go po żą -
dli wo ściach”.

Orę dzie z 25.12.86r.: „Dro gie dzie ci!
Rów nież dzi siaj bło go sła wię Pa na za to
wszyst ko, co ro bi dla mnie. W spo sób
szcze gól ny za dar, że mo gę tak że dzi siaj
być z wa mi. Dro gie dzie ci, w tych dniach
Oj ciec ofia ro wu je szcze gól ne ła ski tym,
któ rzy otwo rzą swe ser ca. Bło go sła wię
was i pra gnę, aby ście i wy rów nież, dro gie
dzie ci, roz po zna li ła ski i wszyst ko po zo -
sta wi li do dys po zy cji Bo ga, do tąd aż Bóg
bę dzie uwiel bio ny przez was. Ja śle dzę
uważ nie wa sze kro ki! Dzię ku ję, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Jej obec ność po śród nas jest nie wy obra -
żal ną, nie oce nio ną ła ską ja kiej nam udzie -
la Bóg Oj ciec. Dla te go „bo ję się prze cho -
dzą ce go Bo ga” (św. Au gu styn). 

Bło go sła wio ny kto na peł nia się da rem,
któ ry wła śnie przy by wa i któ ry wkrót ce
prze mi nie! „Nie trwoń cie cza su”!

Don An ge lo

ECHO ARCHIWUM

Echo 307

Echo-307:Echo  7/29/13  9:30 AM  Page 11



Nie 
zna cie mnie,
ja ka je stem 

TE RE SA Z LI SIEUX – to cza so pi -
smo po świę co ne du cho wo ści św. Te re ski
od Dzie ciąt ka Je zus. Od 2011r. uka zu je
się pol ska wer sja. Wio sną uka zał się dru -
gi nu mer no szą cy pod ty tuł: „Bez re tu szu”.
Na wią zu je on do słów sa mej Świę tej
w jed nym z jej li stów: „nie zna cie mnie,
ja ka je stem”. 

Te re sa z Li sieux nie jest ma łą, słod ką
dziew czyn ką, któ ra ob ry wa płat ki róż
i rzu ca Je zu so wi pod no gi. Te re sa jest zde -
cy do wa ną i sil ną ko bie tą, go to wą pójść
do koń ca ma łą dro gą za wie rze nia Chry -
stu so wi. Jej po my sło wość w po szu ki wa -
niu Je go wo li nie zna gra nic.

Za mknię ta za mu ra mi kar me lu, po za le -
d wie 24 la tach ży cia zo sta je ogło szo na
świę tą, pa tron ką mi sji i wresz cie Dok to -
rem Ko ścio ła Po wszech ne go. Od kryj my
praw dzi we prze sła nie Te re sy, aby pójść
od waż nie za nią dro gą peł ne go za wie rze -
nia i mi ło ści!

Pi smo wy da wa ne jest 2 ra zy w ro ku. Ce -
na 6 zł plus koszt wy sył ki. Za mó wie nia
i bliż sze in for ma cje: Fun da cja Pu stel nia.
pl, 31-130 Kra ków, ul. Kre me row ska
10/23, e -ma il: ka sia wo oj cik@gma il.com

Elż bie ta Po lak, 
Ka ta rzy na Py tlarz

Cu da świę te go
Jó ze fa 

Św. Te re sa Wiel ka na zy -
wa św. Jó ze fa pa tro nem

po wszech nym, któ ry jest nie za wod nym
orę dow ni kiem u Bo ga w spra wach du -
cho wych i do cze snych. Prze ko na na z wła -
sne go do świad cze nia mó wi ła, że świę tym
Bóg da je ła skę po mo cy w nie któ rych
spra wach, św. Jó ze fo wi zaś da je ją we
wszyst kich. Aż chce się po wtó rzyć za bi -
blij nym fa ra onem „Ite ad Jo seph – Idź -
cie do Jó ze fa!” (Rdz 41, 55).

Książ ka Cu da świę te go Jó ze fa za wie ra
kil ka dzie siąt au ten tycz nych, cie ka wych
świa dectw o ła skach uzy ska nych za wsta -
wien nic twem św. Jó ze fa na pi sa nych przez
oso by róż nych za wo dów, w róż nym wie - Nakład: 13.900 egz.

ku. Róż no rod ność uzy ska nych łask,
od na wró ceń, uzdro wień, po przez zna le -
zie nie pra cy, współ mał żon ka, do mu aż...
po na pra wę kom pu te ra, świad czy o Nim,
ja ko o Świę tym, któ ry po tra fi wszyst kie -
mu za ra dzić. Zbiór mo dlitw uła twi Czy -
tel ni kom zwra ca nie się do Bo ga za Je go
po śred nic twem w róż nych oko licz no -
ściach ży cia. Do łą czo ne są rów nież: ad -
hor ta cja apo stol ska Ja na Paw ła II Re -
demp to ris Cu stos oraz peł ny tekst en cy -
kli ki Le ona XIII Qu amqu am plu ries.

Książ ka Cu da świę te go Jó ze fa li czy
320 stron, wy da na jest w opra wie twar dej
i kosz tu je 24.90 zł. Czy tel ni cy Echa mo -
gą ją na być w spe cjal nej ce nie 19.92 zł,
po da jąc przy skła da niu za mó wie nia lub
ku pu jąc w księ gar ni kod: EM3

Księ gar nia Wy daw nic twa WAM:
Kra ków, ul. Ko per ni ka 26 lub Księ gar nia
Wy sył ko wa tel. 12/ 6293260, faks
12/6293261,za mo wie nia@wy daw nic -
two wam.pl

War to zło żyć wspól ne za mó wie nie
z przy ja ciół mi, po nie waż już przy za mó -
wie niu 3 egz. koszt wy sył ki po kry je Wy -
daw nic two WAM. 

Od Redakcji
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Obo ry 2013
Wczo raj szy Wie czer nik był nie zwy -

kły. Za świad czał o Gło dzie Bo ga i Mi ło ści
do Ma ryi. Wa run ki po go do we by ły fa tal -
ne: deszcz, sią pie nie i mżaw ka to wa rzy -
szy ły na sze mu zgro ma dze niu. Nie wie lu
zde zer te ro wa ło. Każ dy z czymś przy był:
dzię ko wał, dzię ko wał i pro sił na ko la nach,
bo tak przy stoi, kie dy się tu taj przy by wa.
Ró ża niec, Msza Świę ta, świa dec twa in ter -
wen cji Bo ga i Ma ryi, ad o ra cja Prze naj -
święt sze go Sa kra men tu na ko la nach
na zmo czo nym grun cie. Mon stran cja ta ka,
ja ka jest w Me dziu gor ju jest i w Obo rach
w rę kach Oj ca Pio tra. 

Idzie alej ka mi be to no wy mi Pan Je zus
i bło go sła wi swój lud. Ja z mał żon ką też trwa -
my na ko la nach, na siąk nię tych wo dą i sta je
przed na mi na wy cią gnię cie rę ki Je zus. Bło go -
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sła wi nas, tych wo kół nas i do ty ka tych, któ rzy
by li tro chę da lej. Ra du je się du sza, ra du je się
ser ce i przy cho dzi wspo mnie nie z 2000 ro ku,
kie dy wieź li śmy spe cjal ne, du że ho stie
do kon se kra cji na Wie czer nik. Łzy ra do ści
nam spły wa ją, któ re Bóg od róż nia od kro pli
desz czu. Anioł bie rze je w swo je rę ce i za no si
przed tron Bo ży. 

Nikt nie skar ży się na utrud nie nia, bo to
Duch Świę ty ogar nia ca łą wspól no tę i przy naj -
mniej na ja kiś czas, wlał na dzie ję, te mu str wo -
żo ne mu lu do wi. A Ma ry ja da je Po kój, ja kie go
świat dać nie mo że. Nie sły chać skarg na po -
go dę, któ rą Bóg dał nam w ofer cie te go Wie -
czer ni ka. To ty le i aż ty le. Resz ta jest za pi sa na
w ser cu. Nie ma my ka ta ru i to jest ta ła ska. Co
przyj dzie póź niej? – Bóg tyl ko wie. Amen.

Ta de usz

25 sierp nia, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Me dziu gor je 
28.09–06.10.2013 r. Piel grzym ka Aniel -

ska, pod opie ką Ar cha nio łów i Anio łów Stró -
żów, świę tych: Te re ski, Fran cisz ka, Fau sty ny,
2-go ob ja wie nie u Mir ja ny, pierw szy czwar -
tek, pią tek i so bo ta mie sią ca a tak że od pust
na św. Fran cisz ka. 

Zie mia Świę ta: Czu wa nie No wo rocz ne
– 2014 – w Na za re cie, na wie dze nie miejsc
świę tych i ob cho dy świę ta Trzech Kró li w Be -
tle jem. In for ma cje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31- 419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150. – ser -
decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

W po nie dzia łek 22 lip ca
2013r, po cięż kich cier -
pie niach zmar ła w szpi -
ta lu s. Mi le na. Po grzeb
od był się w śro dę 24 lip -
ca w Tihaljinie. Wiecz -
ny od po czy nek racz Jej
dać Pa nie, a świa tłość
wie ku ista nie chaj Jej
świe ci na wie ki wie -
ków. Amen. 
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